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„Cicha” praca
N IE M IE C K IE  F A B R Y K I B R O N I W  H O L A N D J I

wł.)
B r u k s e l a  27 listopada (tel.

„Nation Belge" podaje kilka 
szczegółów na temat zamaskowa­
nych zbrojeń Niemiec-

Niemcy zobowiązane do wyda 
nia aljantom materiału wojennego 
i do przyjęcia kontroli nad swo- 
Jein przemysłem wojennym —  w y 
słały do Holandii w  wielkich, za­
pieczętowanych pakach swe ma­
szyny —  obrabiarki najbardziej 
udoskonalone, które zostały zło­
żone na długi czas w zapadłym 
kącie Gromingji.

Maszyny te, wśró'd których 
znajdowała się jedna wiertaka 
do fabrykacji luf armatnich dłu­
gości 1 2  metrów —  zostały nastę 
Pnie przetransportowane na tere­
ny, należące do firmy von Beu-

ningen. obok Rotterdamu. I tam 
; właśnie pod dyrekcją całkowicie 
niemiecką, przy pomocy niemiec­
kich robotników, ale pod godłem 
firm y „Hollandsche Industrie en 
Handelamaatschappij” fabrykuje 
się obecnie część armat, które w 
przyszłości N iemcy pragną w yce­
lować na sąsiadów.

Szczegół ciekawy i ważny, je 
den z ekspertów zatrudnionych w 
tej fabryce broni wojennej przed­
sięwziął ostatnio małą podróż do 
Rosji w  celu zinspekcjonowania 

1 ..filij” utrzymywanych przez Krup 
pa i S-ką w  kraju Sowietów. Na­
leży, przecie, utrzymać nieco łą­
czności w  fabrykacji tembar- 
dziej, że kaliber armat wytwarza 
nych w  Rosji jest odmienny od 
armat odlewanych w Holandii!

ZAOSTRZENIE WOJNY CELNEJ
t e r m i n  u k ł a d u  d r z e w n e g o  w y g a s a

B e r l i n  27 listopada (tel wł.)
Jak pisze Die Bórse miarodajne 
koła gospodarcze w Polsce liczą 
s'ę poważnie z tern. iż upływający 
2  dniem 31 grudnia polsko-nie­
miecki układ drzewny nie bedzie 
odnowiony. »

Zważywszy, że traktat handlo­
wy polsko-niemiecki nie został ra 
lyfilcowany ani przez * Reichstag 
ani przez sejm, może wkrótce już 
Wybuchnąć nowa wojna celna 
między obu państwami.

W prawdzie w protokóle do poi 
sko-niemiecklego układu drzewne­
go znajduje się obustronne zobo- 1 

wiązanie niezaostrzania istniejące­
go konfliktu celnego. Polska stoi 
Jednak dziś na stanowisku, że zo ­
bowiązanie to nie przynosi jej żad 
nych korzyści od czasu, gdy Niem

p r z y j a z d  c a l o n d e r a
DO W A R S Z A W Y

Jak się dowiadujemy w  zw iąz 
ku zaproszeniem prezesa' miesza­
nej komisji górnośląskiej p. Calon 
dera do odbycia konferencji w 
naszem M.S.Z. przyjechać ma 
wraz z Calonderem do W arszaw y 
reprezentant Polski w tej komisji.

77-MY M A N D A T DO SENATU  
D L A  B. B.

Dowiadujemy sie, że w toku 
obliczania głosów oddanych przy 
wyborach do senatu w  okręgu wo 
jewództwa warszawskiego zacho­
dzą pewne zmiany w  opublikowa 
nych już przed kilku dniami licz­
bach głosów oddanych na poszczę
gólne listy .

Najprawdopodobniej w  w oje­
wództwie warszawskiem lista Nr. 
1 uzyska jeszcze jeden, a więc 
czwarty mandat w  tym okręgu.

W  ten sposób ogólna liczba 
mandatów uzyskanych przez listę 
Nr. 1 do senatu powiększvłaby się 
do 77-miu. (Iskra).
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AWANTURA KOMUNISTYCZNA

cy  podw yższyły swoje cła ochron 
ne od produktów rolnych w  roz­
miarach przewyższających cła bó
jowe.

Podwyższenie niewielkich sta­
wek celnych uniemożliwia Polsce 
wykorzystanie przyznanego jej 
kontyngentu trzody chlewnej, prze 
co utrudnione zostały szanse w y ­
wozowe tak ważnego polskiego ar 
tykułu eksportowego, jak otręby 
i koniczyna. Ponadto nie odebrały 
Niemcy od Polski ani nawet 75 
proc. przyrzeczonego kontyngen­
tu drzewa.

Polska czuje się też zagrożo­
na niemieckiem ciem od masła 
„D ie Bórse“ sądzi, że odprężenie 
gospodarcze m iędzy Polską a 
Niemcami rozbiło sie ze względów  

; natury politycznej.

B e r i  i n, ćsU lXOlUyM---
wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej Berlina doszło do nie­
bywałych zajść, wywołanych 
przez komunistów. Przewodni­
czący odczytał pismo nadprezy- 
denta prowincji brandeburskiej o 
nominacji dwóch komisarzy rzą­
dowych dla miasta Berlina.

Komuniści złoży li następnie 
wniosek nagły, w zyw a jący  urzęd 
ników i robotników miejskich do 
podjęcia strajku. W niosek został
odrzucony.

Na ławach komunistów oraz 
na galerji zajętej przeważnie 
przez komunistów wybuchła nie­
słychana w rzaw a. Przewodniczą 
cy  rozkazał opróżnić galerię, a

RADNYCH MIEJSKICH USUW A  POLICJA

28 listopada. —  N a ' re trzeba było usuwać. Podczas 
— .i„  I c m n ła n ia  sie z komunistami 5

S tra c K  p rze d  in te rw e n c ją
LITERATURA NA USŁUGACH  SO W IETÓ W

R y g a ,  28 listopada (tel.). —  zbrojnej. Charakterystyczną ce- 
f  r a w  d a" ogłasza ankietę l i - , ~u" l „ i ., ioct iż rUien-i a w u a  ugiasza ainucLę li­

teratów proletariackich różnych 
krajów. W  imieniu Polski odpo­
wiedź na ankietę nadesłał Bruno j
Jasieński, który określił swój kiwana jest interwencja zun 
stosunek do ewentualnej wojny i są liczni zwolennicy Związku so- 
Przeciwko Z. S. S. R. w  kilku sio ; wieckiego, k tórzy w  razie wojny 
wo„Vi. w i.-.!, ...., o nhminoTot ęicinrnin bron Drzeciwko s^voim

ZOrOJIiej. V_/Ilćll Łll\ ic i  Y ;>i.y m ,im

chą tego artykułu jest, iż dzien­
nik usiłuje wpoić czytelnikom 
myśl, iż we wszystkich pań­
stwach, ze strony których ocze­
kiwana jest interwencja zbrojna,

U W O L N IE N IE  PO S ŁÓ W

W czoraj popołudniu posłowie 
W itos, Lieberman, b. pos. Aleksan 
der Dębski zostali uwolnieni z wię 
zienia z Grójca i wczoraj o g. 8  

wieczór przybyli samochodem do
W arszawy.

Pos. W itos w  dniu wczoraj­
szym wyjechał do W ierzchosławic

Pos. Putek ma być zwolniony 
I dzisiaj przed południem.

POSIEDZENIE P.S.L. PIASTA

W obec wypuszczenia na w ol­
ność posła W itosa zwołane ma 
być posiedzenie władz Stronnic­
twa P.S.L. Piasta.

Podobno W itos ma złożyć pre 
zesurę stronnictwa.

p o s ł o w i e  k o m u n i s t y c z n i

Pięciu nowo wybranych posłów 
z list „Jedności robotniczo-chłop­
skiej" (Komuniści) nie odebrało 
swych listów w ierzytelnych w ko 
misjach wyborczych wobec czego 
przekazano je do kancelarii sej­
mowej.

I G  U  Ż/ŁUC( r —----

szamotania się z komunistami 5 
policjantów zostało lekko ran­
nych. Po zakończeniu incydentu 
frakcja hitlerowska na znak pro­
testu przeciwko „konającemu sy 
stemowi politycznemu" gremial­
nie opuściła posiedzenie. — ATE.

J A K  ZA C A R A T U
Tranzlokacja pułków narodowo­

ściowych

R y g a ,  28 listopada. —  So­
wieckie pismo wojskowe ,.K r a- 
s n a j a Z w i e z d a "  ogłasza in­
teresujące dane dotyczące w p ły- 

cy rozKazai ~ ... i w ów  partji komunistycznej na
nastennie zmuszony t>yf w ezw ać . ... . 1 arnW  sowiecKą.

1 ^  *r~.policję na pomoc 
Radnych komunistycznych w  

liczbie 5 4  policjanci w yp row a­
dzali każdego z osobna z  sali 
wśród dzikich okrzyków  reszty

Ogólna liczba komunistów w  
armji stanowi 140 tysięcy.

Około 60 proc. o ficerów  so­
wieckich jfochodzi z robotników, 
przyczem procent ten powiększa

* -  *- M _

d o o k o ł a  r e w iz j i k o l e j o
W Y C H  W  C H E ŁM IE

Si u U UŁlłV»v., ---. / t \j l  /jy  i  ó w , , .  . —  ^

jmums o • nnrpsii si(? c' °  8 0  na w yższych stanowi
Policja znalazła się w  opresji v J• ' a - 7  ławpk i skacli wojskowych.

ponieważ komuniści z laweK it: !v. któ- W  celu usunięcia fermentów
narodowościowych w  armji rada 
wojenno - rewolucyjna przystą­
piła do formowania kilku puł­
ków  o jednolitym charakterze na 
rodowościowym.

Nowosformowane p-ułki ukraiń­
skie zostały wysłane do garnizo­
nów nadwołżańskich i do Tur­
kiestanu. Natomiast formacje gru 
zińskie przetransportowano do

* i —: — - „ c- >i i ópTr

Święto nienawiści
Litewskie majaczenia o Wilnie

R y g a ,  28 listopada (tel.). —  
„L  i e t u v  o s A  i d a s“  zamiesz­
cza obszerny opis z przebiegu

wach: W ykonyw am  obowiązek
szeregowca rewolucji proletar­
iackiej.

Również pisarz węgierski, Uje, 
odpowiedział w  dwu słowach: 
••Wezmę broń". „ P r a w d  a“ ~ '

W l C V U l V f , V )  ^   - - •
skierują broń przeciwko swoim 
rządom.

Nietylko wśród proletariatu re­
wolucyjnego są zwolennicy Z. S. 
S. R„ lecz również najlepsi 

•.Wezmę broń". „ P r a w d  a“ w  ; przedstawiciele nauki burżuazyj- 
dalszym ciągu poświęca artykuł nej, literatury i sztuki podnoszą 
wstępny możliwości in terw encji, swój głos przeciwko przygoto- 

r ilT ii i B lM B iiiiB i iwiiiii ii ■ mi!■ ' wyw anej przez imperalistów no-

t e l e g r a m
Wskutek obecnego Kryzysu ekono6 
nudnego poleca na z a m ó w i e n i  

z. pierwszorzędnych materjulów 
garnitury po zł. 150 -175
smokingi „ „ 230
palta jesienne . . 60—100

W  nowym sejmie powołana bę 
dzie prawdopodobnie na nowo ko 
misja dla kontynuowania docho­
dzenia prowadzonego w  sprawie 
budowy gmachów dla dyrekcji ko 
lejowej w Chełmie.

Ponieważ wielu członków po­
przedniej komisji nie uzyskało j 
mandatów poselskich będzie ona 
uzupełniona.

cza obszerny opis z p r z e m y .
uroczystości poświęcenia kamie- ran-s.uui lu"  —-
nia węgielnego pod budowę m u-! ^  * T p enia s,użby
zeum wojskowo - historycznego I f>‘ _______
im. W . Ks. W itolda.

Zarówno akt wmurowany, jak 
i przemówienia prezydenta Sme- 
tony i innj ch podkreślają, że  ce-

, . 'c o f !.-r7p_

P A L A C Z E !

wej
lllLJJ 1 --
wojnie przeciwsowieckiej

WALKA 0 REWIZJĘ
Pogłosk i prasy niemieckiej 

B e r l i n  27 listopada. Według 
Vossische Zeitung przedmiotem 
dzisiejszych rozmów pomiędzy 

\H8 t£ lV «lies «ia z  Tardieu a Curtiusem będzie za-

Tłomackia 3 m. 9 nrz*j Bieldiskigj 1 ładnienie rew izji traktatów.
T e i.  6 4 8 . s e  W iadomość ta jest oczywiście

Wykonywa się okrycia camskis naj- wyrazem  niemieckich pobożnych 
utod. modeli. Ceny rewelacyjne!!! i Życzeń. (M ).

eaua jesienne „ , o » -n > u
Robota wykwintna. Zakład krawiecki

Msison Cfcateieana

W Y T W Ó R N I A
p iecyk ów  i k u c h e n  p rzen o ­
śnych, w sze lk ie  r o b o ty  zd u ń ­
skie i p o sa d zk ow e  oraz sp rze ­
daż ka fli, g la zu ry  t e r r a k o fy p o  

cenach  n a jn iższych

M. KflUSZ
W AR SZAW A, S I E N N A  63.

Tel. 776-84 isss

luny i muf  ------
leni budowy muzeum jest k rze - ’ _ ____...__
wienie w  narodzie niezłomnej! zzółk łfe zę-
wołi odzyskania zagarniętej b y  b ie le ją  p rze z  sta łe używ a - 
przez Polskę stolicy lite w s k ie j-  j n ie radjo ak tyw n ego  kremu i
Wilna. IPośw ięcenie kamienia w ę g ie l- ! ehksiru do zębów  T i P OŁ-Rfi

nego odbyło się w  dn. 23 lis to -1 ______
pada r. b„ w  12-tą rocznicę po­
wstania wojska litewskiego. G o -1 
ście łotewscy, przebywający w  
tym czasie w  Kownie, nie byli 
obecni przy poświęceniu kamie­
nia węgielnego, przybyli nato­
miast na uroczystości pochylenia 1 
sztandaru przed pomnikiem żo ł­
n ierzy wojska litewskiego, pole­
głych w  walkach z bolszewika­
mi, Polakami i berraontowcami.'

O S O B O W E
NIEMOWLĘCE
DZIESIĘTNE
STO ŁO W E
iłrni»ewzodw«i*itó



2 29. XI. 1930. Nr. 327

f t S o G

Przed stu laty, w  noc listopa­
dową, garść patriotycznej m ło­
dzieży, rzucając się na siedzibę 
tyrana Polski, w . ks. Konstante­
go, i zmuszając go do ucieczki, 
rozpoczęła akt p ierw szy tej w ie l­
kiej tragedji narodu polskiego, 
która zw ie  się Powstaniem Li- 

stopadowem.
Nad ziemią naszą, dręczoną 

przez przemoc obcą —  zajaśnia­
ła na chwilę „Jutrzenka Swobo- 
dy“  ale nie w zeszło  za nią „Zba­
wienie Słońca'1. „Dzień krwi i 

chw ały" nie stał się „dniem 
wskrzeszenia11 i po walkach bo­
haterskich powróciło znów na 
długie dziesięciolecia stare jarz­
mo. Car, już „blady wśród lo­
dów", mógł znowu mścić się 
bezkarnie na narodzie, który nie 
chciał być niewolnikiem.

Święcąc dziś pamiątkę Nocy 
Listopadowej i rozumiejąc do­
brze, iż czyn podchorążych był 
organizacyjnie n ieprzygotowa­
nym, co się srodze później ze­
mściło ną losach powstania —  
nie powinniśmy zapominać o 
tern, że Powstanie Listopadowe 
wybuchnąć musiało, że było ko­
niecznością dziejową, że zarodki 
protestu przeciw  obcej narzuca­
nej nam w oli tkw iły głęboko w  
duszy polskiej.

Prawdą jest, że Powstanie r. 
1830 —  1931 nie miało kierowni­
ków  i wodzów , w ierzących w  
powodzenie zbrojnego wysiłku, 
że zmarnowano w  próbach roko­
wań z carem i w  zabiegach dy­
plomatycznych na Zachodzie naj­
droższy czas, że nie umiano w y ­
zyskać zw ycięstw  i przelewano 
bezowocnie krew, której nie da­
no zostać posiewem wolności,—  
ale prawdą jest również, że na­
ród polski w  owym  pamiętnym 
roku zdobył się na olbrzym i w y ­
siłek duchowy i materialny. W  
ciężkich warunkach zwiększano 
szeregi armji i pracowano nad 
jej zaopatrzeniem, a nigdy nie 
brakło rąk imających się szabli i 
karabina. Ofiarność społeczeń­
stwa —  była miarą jego stosun­
ku do walki z caratem. Dość po­
wiedzieć, że po szeregu morder­
czych bitew, po Grochówie, nie­
szczęsnej Ostrołęce i kapitulacji 
W arszaw y— wojsko polskie prze 
szło dwukrotnie było liczniejsze, 
niż w  chwili wybuchu Pow sta­
nia.

Dziś w iem y o Rosji w ięcej niż 
nasi o jcow ie i zdajemy sobie 
sprawę z wielkiej praw dy słów  
Tadeusza Kościuszki, porównu­
jącego Królestwo Kongresowe z

Duży Wybór Mebl>
pny nlslrte zachęcają kaźdsgo kupujmy 
Polecamy całe komplety: sypialnie 
stołowe, gabinety, salony, jak rów 
nież pojodyńcze sztuki, szafy, br 
stołki bieliźniarki, kredensy, stoi 
łóżka, krzesła oraz najnowszej kon 
strukcjl: tapczany, otomany i kozet! , 
Sprzedajemy na spłaty na wariT- 

kach najdogodniejszych. \ t  a

W. Piotrowicz i S-5'
6 W  PO LN A  15 >w podwórza)

(W  SETNĄ RO CZNICĘ)

z garnkim glinianym przyw iąza­
nym do żelaznego kotła. Losy 
swobód polskich by ły  z góry 
przesądzone, gnębienie Polaków  
w  „kraju zabranym" rozpoczęło 
się już przed powstaniem. G dy­
by Mikołaj I armję polską na 

„przywracanie porządku" w  Bgi- 
gji i Francji, zajmując Królestwo 
wojskiem rosyjskiem —  któżby 
wojsko to z Polski mógł usunąć? 
A czy  metody Konstantego nie 
siały już w  Polsce ziaren demo­
ralizacji, czy  nie deprawowały 
dusz, czy  nie by ły  tą trucizną, 

która zarażać zaczęła szczyty 
społeczeństwa i czy  właśnie nie­
wiara w  triumf polskiej szabli, 
cechująca tych, którym Naród 
los swój pow ierzył —  nie była 
skutkiem taktyki wschodniego 
bazyliszka?

W odzow ie  powstania przece­
niali potęgę Rosji a niedoceniali 
sił polskich, polskiej ofiarności i 
bohaterstwa. Fascynająca swym  
ogromem, Rosja nie była jednak 
zbiorem niewyczerpanej energji. 
Gdybyśm y przed stu laty mieli 
wolę zwycięstwa, kierowaną 
przez ludzi w ia ry  w  gw iazdę Pol 
ski —  upragniona wolność była­
by w ów czas odzyskana. Nieste­
ty, w oli tej i w ia ry  zabrakło, a 
dzieje wojny 1831 r. są smutnem 

świadectwem nedołęstwa w o ­
dzów  i nieumiejętnej organizacji 
sił Narodu.

Powstanie skończyło się klę­
ską. A le pozostała po niem nie­
śmiertelna chwała, wieńcząca 
oręż polski na polach Stoczka, 
Igań, W aw ra, Grochowa, Ostro­
łęki 1 na szańcach W arszawy...

Kwiat Narodu opuścić musiał 
Ojczyznę, by jeść gorzki chleb 
tułactwa lub marnieć w  kopal­
niach i tajgach Sybiru. Znikły bar 
wne szeregi obrońców O jczyzny, 
szary, ponury dzień ucisku —  za-

Przegląd prasy

wisnął nad Polską „niewolnicą cu 
dzą”. Pozostały tylko w łonie mat 
k i-O jczyzny kości bohaterów, 
legenda, krzepiąca pokolenia po­
tomne i romantyczna piosnka o 
kolorowym ułanie...

A le w  ślad za szeregami w y ­

gnańców szła w  świat szeroki 
wielka, olbrzymia wieść o naro­
dzie bohaterów, narodzie wolność 
kochającym, wieść o polskiej 
krzywdzie, o prawie Polaków do 
własnej ziemi... W ieść ta, zasilana 
nowemi porywami, targającemi 

obce jarzm o —  pomimo wszelkie 
zabiegi w rogów  —  przetrwała i 
kiełkowała w umysłach najszla­
chetniejszych ludzi Zachodu i 

stała się czynnikiem, popierają­
cym prawa Polski w  dobie pada­

nia zaborczych tronów i narodzin 
nowego ładu w  Europie...

W  klęsce naszej —  zrządze­
niem Opatrzności —  tkwiły już 
pierwiastki naszego odrodzenia. 

Wnukom przekazali dziadowie 
dźwięk pobudki bojowej, grzmią 
cej pod Stoczkiem i Grochowem... 
Potom kowie bohaterów nie mogli 
zostać niewolnikami na wieki. 
Zbrodnia rozbiorów Rzeczypospo­
litej musiała być zmazana!

Oto setną rocznicę Nocy Listo 
padowej obchodzi dziś W arsza­
wa, miasto walkami o wolność, 

jak żadne inne w  Polsce wsławio­
ne —  już jako stolica wielkiej, 
zjednoczonej i wolnej Rzeczypo­
spolitej.

W  skupieniu więc pochylmy 
czoła, wspominając naszych wa­
lecznych dziadów, którym B óg nię 
pozwolił oglądać tego szczęścia 
wolności narodowej, które stało 
się udziałem naszego pokolenia.

Cześć krwi ofiarnej, przelanej 
za O jczyznę, cześć duchom przez 
lata niewoli, świecącym jako dro 

gowskazy do wolności Narodu!
Leon Radziejowski

W A L K A  D W Ó C H  Ś W IA T Ó W

W czoraj na tern miejscu poda 
waliśmy informacje jednego z or­
ganów prasowych polskich o urna 
cnianiu przez Niemców w  drodze 
kolonizacji wewnętrznej „punktów 
wypadowych” nad samą granicą 
polską. Obecnie wskażmy na 
objaw przeciwny. „D  z i e n. P  o- 
z n a ń s k i” wskazuje, że ilość 
Niemców w  Polsce kurczy się i 
spada:

Od ogólnego spisu ludności 
w 7927 roku liczba Niemców w 
Polsce skurczyła się niemal do 
połowy. Na Pom orzu, naprzy- 
ktad, do którego Niemcy rosz­
czą sobie pretensje, jako do zie 
mi niemieckiej, w roku 1921 by 
lo jeszcze 175.329 Niemców, co 
stanowiło wówczas 18,7 proc. 
ogółu ludności, a w roku bież. 
jest ich tam tylko 97,575 czy li 
9,7 proc. wszystkich mieszkań­
ców. Tak samo liczba w ybor­
ców niemieckich w okręgach 
tczewskim i toruńskim, w któ­
rych N iem cy głosowali, stop­
niała teraz do 10 proc., pod­
czas gdy jeszcze w 1928 roku 
odsetek ten wynosił w okręgu 
tczewskim 12,4 proc. i w toruń 
skim 13 proc.
Tak to więc rozgryw a się nie­

mal w  ciszy, prawie niedostrzegal 
nie walka dwóch światów: polsko 
ści i niemczyzny. Przechyla ona 
szalę zwycięstw  na naszą stro­
nę...

Ale to wystarcza, aby Niemcy 
próbowali się odbić —  przez tem 
silniejsze dobijanie się rewizji gra

nic. Przecież za paręnaście lat mo 
głoby być zapóźno. Stąd te sztur­
my furji teutońskiej, o których 
mówi „A  B C ” i inne pisma pol­
skie.

A le to nic! To  się da jakoś stra 
wić. „G  a z. P  o 1 s k a"’ pisze spo 
ko j nie:

Że N iem cy nie zrozumiały  
dotychczas trwałości rozstrzy­
gnięć powojennych, wystawia 
to smutne świadectwo ich zm y  
słowi politycznemu. Jak widać, 
wojna niewiele ich nauczyła.' 
Przed dziesięciu laty nie m o­
gły one zrozum ieć -powstania 
niepodległości Polski, którą na, 
zywali „SaisonstaaPem”. Jakoś 
oswoili się powoli z tym  tak­
tem, ale nie mogą doląd jesz­
cze strawić istnienia polskiego 
Pom orza i Śląska. Mamy na­
dzieję, iż z czasem i to nastą­
pi. Im  prędzej, tem lepiej dla 
nich i dla pokoju Europy. , 
Zwłaszcza, że duch narodowy 

krzepnie i hartuje sie w  Polsce. 
„ S ł o w o  P o m o r s k i e ”’ stu 
sznie przypomina, że w  ostatnich 
wyborach na zachodnich zwłasz­
cza rubieżach listy narodowe mia­
ły  tak znaczne powodzenie:

Zw yciężyliśm y, bo mamy o 
parcie w sercach, umysłach i 
przekonaniach społeczeństwa 
Na nich też oparta jest nasza 
zwycięska przyszłość. 
Przyszłość, której dużą część, 

niestety, wypełni napewno walka 
polsko - niemiecka, wym aga sku­
pienia się i w iary, że musimy zwy 
ciężyć!

I zw yciężym y!

PRZED ZEBRANIEM SIĘ SEJMU
i . . .

ZASADNICZE DECYZJE

ZAJŚCIE W GOLASOWICACH
KOM UNIKAT ŚLĄSKIEGO UR ZĘPU  W OJEW ÓDZKIEGO

Wobec komunikatu Biura W olffa, 
zaprzeczającym urzędowymi polskim 
irlormacjom w sprawie zajść w  Gola­
sowicach, Śląski Urząd Wojewódzki 
podaje:

  Powołując się na poprzedni
s‘.voj komunikat, Urząd Wojewódzki 
na podstawie własnych oraz sądowych 
dochodzeń stwierdza, że wiadomości, 
podane przez Biuro W olffa  w  spranie 
zajść w Golasowicach,- są zgoła nie- 
orawdziwe. W  szczególności podkre­
ślić należy, że w  chwili wszczętego w 
Golasowicach alarmu około god?. 
D cj, w miejscowości tej nie było ż id 
n 'go powstańca, a komendant Sznap­
ka został zamordowany w  momencie, 

'ody zaniepokojony alarmem wyszcdł 
'o wsi służbowo, celem stwierdzenia 
\ tuacji. Protokulamie przesłuchani 
nrawey mordu zeznali, że komendan 
■: posterunku już z daleka rozpozm- 

Zaznaczyć należy dalej, że korne ■- 
dant Sznapka zmarł z powodu upły- 

krwi, wynikłego z zadanych m i 
ni i braku pomocy lekarskiej, 
twierdza się jednocześnie, że wpraw- 
’c wezwano lekarza dra Szeję, lecz 
i kategorycznie odmówił udzielenia 
mocy. T)r. Szeja zalicza się do 

,.n iej«zo6ci niemieckiej, tak samo, jak

i wszyscy aresztowani sprawcy, któ­
rzy z wyjątkiem jednego, stale miesz­
kają w  Golasowicach, a nie są za­
miejscowi, jak podaje komunikat Bi.i 
ra W olffa . ,

W  Truskawcu w  willi Hospi­

cjum (Własność Księży Polskich) 

są do wynajęcia w  sezonie zimo­

wym od 1 grudnia r. b. pokoje. 

Pokój z utrzymaniem 10 zł. dzień 

nie. Pensjonat prowadzą Zakon­

nice. Zgłoszenia pod adresem: 

„Hospicjum, Truskawiec".

1862

F a b r y k a  L u s t e r

Kaczorek i Chęciński
Sp. z ogr. odp.

W arszawa, H oia  41. tal. 711-52

Lustra galant., meblowe, szyby lagro­
we, lustrzane.

Przedsięb. ^obót Szklarskich. 
Lustra reklamowe

W czoraj rano p. Prezydent 
Rzplitej powrócił do W arszaw y. 
Z  tą chwilą też oczekiwane od 
kilku dni zasadnicze decyzje 
w eszły  w  stadjum rozstrzygnię­
cia. O godz. 1-ej po poł. rozpo­
częło się na Zamku posiedzenie 
Rady Gabinetowej (t. j. Rady 
Ministrów bez udziału urzędni­
ków  protOKÓlantów), któremu 
przewodniczył p. Prezydent, a w  
którem w zięli udział w szyscy 
członkowie Rządu z p. Prem ie­
rem Piłsudskim na czele. Tem a­
tem narad było ustalenie daty 
zwołania Sejmu, załatwienie kwe 
stji, kto ma otw orzyć pierwsze 
posiedzenie nowych ciał ustawo­
dawczych, w reszcie zadecydowa 
nie, w  którym momencie ma na­
stąpić zmiana Rządu i objęcie 
premierostwa przez p. Sławka.

W  "związku z oczekiwana re­
konstrukcją Rządu wym ieniany 
już jest teraz w  kołach politycz­
nych szereg zmian, które mają 
nastąpić z chwilą powierzenia p. 
S ławkow i przez p. Prezydenta 
misji tworzenai nowego Rządu. 
W  szczególności na ustąpić p. 
Minister Spraw W ewn., Sklad- 
kowski, po którym objąłby tekę 
Minister Pracy, Prystor lub do­
tychczasowy Wiceminister Spr. 
W ewn., Pieracki. Pułk. Beck, 
który razem z Marszałkiem P ił­
sudskim ustąpi z Prezydjum Ra­
dy Ministrów, desygnowany jest 
na W iceministra Spraw Zagr.

ZA M IA R Y  W IĘKSZO ŚCI

Co do planowanej taktyki klu­
bu B. B, w  nowym Sejmie, istnia 
ły  w  jego łonie oddawna dwa 
kierunki —  jeden wypow iadają­
cy się za ostrym kursem na 
w zór włoski, drugi za koncepcją 
„pacyfikacji11 na terenie parla­
mentarnym. Do tej drugiej p rzy­
chylili się podobno dwaj najmia-

rodajniejsi w  tym względzie po­
litycy, p rzyszły  Prem jer p. Sła­
wek i p rzyszły  Marszałek Sej­
mu p. Śwftalski. Objawem w ido­
mym tej taktyki ma być zaofia­
rowanie opozycji dwóch miejsc 
W icem arszałków w  Sejmie, jed­
nego dla Str. Naród., drugiego 
dla kandydata desygnowanego 
przez Centrolew (trzy  pozostałe 
wicemarszałkostwa < rezerwuje 
dla siebie B. B., wysuwając m. 
in. kandydatury pp.: Radziw iłła  
i Polakiew icza).

P ierw szym  krokiem nowej 
w iększości ma być zgłoszenie 
nowego projektu regulaminu sej­
mowego, znacznie rozszerzające­
go uprawnienia Marszałka, na­
stępnie zaś zmiana postanowień 
Konstytucji o ochronie nietykal­
ności poselskiej. Następną spra­
wą będzie budżet, którego druk 
jest już na ukończeniu, a następ­
nie —  rew izja całej Konstytucji.

1 W śród zespołu członków B. B. 
zaczynają już zarysow yw ać się 
podziały na pewne grupy, łączą­
ce ludzi o zapatrywaniach i inte­
resach pokrewnych. Tak na od­
bytem w  środę zebraniu pry- 
watnem posłów ze sfer konser­
watywnych i gospodarczych po­
stanowiono utworzyć koło go­
spodarcze pod przewodnictwem 
ks. Radziw iłła, liczące około 70 
członków z Sejmu i Senatu, Zjed 
noczenie P racy  (liczące obecnie 
33 posłów ) ukonstytuowało się 
pod prezesura p. Lechnickiego, 
wreszcie tw orzy  się już grupa 
posłów robotniczych mająca za­
stąpić dawną Frakcję Rewolucyj­
ną.

P O P I E R A J C I E
L , .  O .  P .  P .
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P o  N o c y  L is t o p a d o w e j
PIERW SZE W IEŚCI ZAGRANICA O PO W STAN IU  1830 ROKU

Z powodu ówczesnych stosun- wanymi dla zabezpieczenia swo- czo łow y przedstawiciel społe 
ków  politycznych i komunika- bodnego przejazdu w  granicach 
cyjnych, wiadomość o wybuchu Rosyjskiego Cesarstwa. Gazety 
powstania 29 listopada powoli niemieckie zbyt pośpieszały z 
szerzyła się za granicami Polski, wiadomościami o 150-tysięcznym 
choć bardzo szybko przenikała na korpusie w . ks. Konstantego, D y- 
prowincję i do zaboru auśtrjac- 1 bicza i Paszkiewicza, mającym
kiego

Jedynie w  Niemczech i w  
Wiedniu niepokojono się pocie­
szając siebie ufnością w  niezłom- 
ność w oli Mikpłaja I-go i zbiera­
jąc mylne najczęściej w ieści o 
ruchach wojsk rosyjskich. Zagra­
nica pytała: dlaczego Po lacy
podnieśli broń przeciw  Rosji?—  
Z fali pogłosek w yszła  w resz­
cie wyraźna odpowiedź: w  Izbie 
Deputowanych w  Paryżu, stary 
generał de Lafayette, powołując 
się na treść papierów, znalezio­
nych w  Belwederze, stw ierdza­
jących zamiar Rosji, żeby w y ­
powiedzieć wojnę Francji oświad 
czy ł:

—  Dowody są w  moim ręku. 
jestem za to w ielce obowiązany 
księciu Konstantemu, który za­
pomniał wielu ciekawych papie­
rów  w  W arszaw ie.

O dczytaw szy listy Lubeckie- 
go, Grabowskiego, Turkułła i in­
ne, będące dokumentami nieule- 
gającemi wątpliwości, Lafayette 
ośw iadczył:

—  W ierzcie  mi, panowie, ta

wejść natychmiast do Kongre­
sówki. P rzec iw n ie : te ostatnie 
wojska rosyjskie opuszczały gra­
nicę Bugu, a rada W ojew ództw a 
Lubelskiego delegowała paru 
obywatelów , którzy tow arzy­
szyli wielkiemu księciu i ułat­
w iali wszystko w  drodze na 
Brześć.

„P rzy jęc ie  nas przez Jego Ce- 
sarzow iczowską Mość było 
uprzejme, w  oświadczeniu p rzy­
wiązania swego do Narodu (P o l­
skiego, nasz przyp.) obfite".

Następnie raport delegatów lu­
belskich donosi, że jenerałowie 
rosyjscy „ubolewają nad swo- 
jem dzisiejszem położeniem, lecz 
najmniejszego wyrzutu z tego 
względu nie robią". Haniebną 
dwulicowością było to ze strony 
Rosjan w leczenie w ów czas z 
sobą nieszczęsnego Łukasiń­
skiego.

Pamiętnikarze zanotowali, że 
najpiękniejsze polskie miasta, 
zawsze w ierny Lw ów , choć za 1

czeństwa Małopolski Wschodniej 
Leon ks. Sapieha nie był św iad­
kiem entuzjazmu Lw ow a, bo 
przebyw ał w  raryżu , lecz temu 
zawdzięczam y bardzo cenną 
w ieść o wrażeniu w  stolicy Fran 
cji,:

—  Dowiedziałem  się, że z po­
wodu zmian politycznych książę 
Lubecki nie przyjdzie... Począ­
łem w ięc w ybierać się z pow ro­
tem do kraju, gdy przez Rot- 
schiida, który te wiadomość ode­
brał 24 godziny przed rządem 
dowiedziałem  sie o powstaniu w 
W arszaw ie.

Ks. Sapieha zadziw iony tą 
wiadomością, na drugi dzień 
udał sie ao ówczesnego ministra 
spraw zagr. Francji, jen. Seba- 
styaniego, tego, który po zdo- 
ciu W arszaw y przez Paszk iew i­
cza, osław ił się słynnem: 
„ L ‘ordre regne a Varsovie“ .

W tedy  w  pierwszych dniach 
po wybuchu, minister Sebastiani 
w yraz ił się obiecująco:

—  Jeśli to tylko hurda uliczna, 
to wybrnijcie z mej, jak m oże­
cie, jeśji to ruch narodowy, to 
możecie liczyć na naszą nomoc.

Następnie, zapytany czy  w ia ­
domość tę można, jako urzędo-

biło światło... Kawiarnie i cukier­
nie do rana stały otwarte, nikt 
nie chciał pójść do siebie by nie

łut trucizny na szczury".
W  owych dniach, późniejszy

chorągiew Wolności, która nas ‘‘ ‘L i ' o f  .L w ow a !

n t o W  k i e s i e  W * ™ ™ *
rąk naszych w  ręce Polaków  i 
dziś pow iewa w  W arszaw ie.

S łowa te w ypow iedziane b y ły  
dopiero w  styczniu 1831 r„ gdy 
specjalny wysłannik rządu pol­
skiego, Konstanty W olicki, p rzy­
był do Pa ryża : jeszcze 8 grud­
nia 1830 r. gazety francuskie nie 
■wspomniały ani słowem o pol­
skiej „rewolucji".

„G azeta Berlińska" już dnia 6 
grudnia pow tórzyła  za dzienni­
kami warszawskim i w ieści o ru­
chu zbrojnym w  W arszaw ie ; po­
dobnież gazety augsburskie i 
hamburskie.

Dopiero JO grudnia pisma pa­
ryskie rozpisały się o w ypad­
kach w  Królestw ie Kongreso- 
wetn. „Journal de debats" tw ier­
dzi, że Po lacy już od 3-ch mie­
sięcy p rzygotow yw ali się do po­
wstania. W  Petersburgu już 2-go 
grudnia by ł trzeci raport w. ks.
Konstantego i wkrótce ukazał się 
W nadzwyczajnym  dodatku do 
„Dziennika Petersburskiego".

W  W arszaw ie rolę informacji 
prasowej do dnia 31 grudnia 
spełniała warszawska Rada Mu­
nicypalna, która później swe 
czynności w  tej mierze przeka­
zała Radzie Na jw yższej Naro­
dowej. „W yd z ia ł dyplom atycz­
ny" rządu polskiego nakazał ga­
zety zagraniczne przesyłać 

Wprost z  poczt do dyktatora i 
wydziału dyplom atycznego z po­
minięciem już Rady Municypal­
nej.

Andrzej Koźmian i wspomnia­
ny informator La faytte ‘a w  P a ­
ryżu, Wolicki, byli wysłannika­
mi w ładz warszawskich, delego-

kordonem, lecz wcześniej niż in- [ wą, zakomunikować prezesowi 
ne grody w iedział o nowstaniu. polskiego rządu tym czasowego,

ks. Czartoryskiemu, powiedział 
w yraźn ie: ’ „Upowożniom ". 

Zagranica —  oczekiwała. W
Podoleccy, Pietruscy siadali na 1 Kongresówce ostatecznie w ięk- 
koń i jechali do Lw ow a, gdzie i szość świadomego obowiązków 
„ulicami było gwarno, a z okien społeczeństwa w zięła  w spół­

udział w  wojn ie; świadczą o 
tern grube tom y spisów w szyst­
kich czynnych w  jakikolwiek

zaspać jakiej wiadomości. Niem-1 sposób w  powstaniu, znajdujące 
cy  chodzili, jakby każdy zjadł się w  Archiwum Państwowem  w

W arszaw ie.
M. G-wski

WIRTH W OPCLU
E C H A  W Y B O R Ó W  N A  ŚLĄSK U P O L S K IM

B e r 1 i n, 28 listopada. M in i­
ster spraw wewnętrznych Rzeszy 
dr. W irth  przybył wczoraj do Opo 
la w  towarzystwie podsekretarza 
stanu Abegga.

Obaj oni odbyli szereg konferen 
cyj z przedstawicielami organizacyj

ODPARTY ATAK
Zwycięstwo MacDonalda

L o n d y n ,  28 listopada. Izba 
Gmin na dzisiejszem posiedzeniu 
odrzuciła 299 przeciwko 234 gł. 
wniosek konserwatystów  o w y ­
rażenie rządowi MacDonalda vo- 
tum nieufności.

Konserwatyści uzasadniali swój 
wniosek tern, iż rząd zaniedbał 
sprawy rozszerzenia handlu w e ­
wnętrznego w  granicach Impe- 
rjum Brytyjskiego i nie stosuje 
się do zaleceń, które uchwaliła 
konferencja prem ierów krajów 
brytyjskich. —  ATE.

Bóle gardłu a lginy), krtani, migdałków,
zapalenie dzi; se i okostuej idealnie leczą 
Z I O Ł A  dc pt tkania gardła i jamy ustnej

r A 1*YN@0 §A____________    f t l
n
Dlasiis- -a E. W O L S K IE G O
Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem. 
Sprzedaż w apteitach i skłaaarh aptecznych

SKŁAI) GŁÓWNY

Centrala Naturalnych Środków Odżywczych
Sn. < o s p . odp.

W arszaw a, Nowogrodzka 46  m. 2, telefon 326 -93

niemieckich na Górnym Śląsku o- 
raz z przedstawicielami wszystkich 
stronnictw. Jak podają dzienniki 
przedmiotem tych konferencyj była 
wyłącznie sprawa ostatnich zajść 
na polskim Górnym Śląsku.

Nai konferencjach tych minister 
W irth nawoływał organizacje spo­
łeczne i partje, działające na nie­
mieckim Górnym Śląsku, do zacho 
wania spokoju i przestrzegał przed 
represjami wobec ludności polskiej, 
które utrudniłyby niewątpliwie ak­
cję polityczną, podjętą na terenie 
genewskim w  sprawie rzekomych 
wypadków teroru przeciwniemiec- 
kiego na Górnym Śląsku. —  ATE .

Walka o płace
Zatarg w  górnictwie angielskiem

L o n d y n ,  28 listopada. — Ra­
da w ęglow a w ypow iedzia ła  się 
przeciwko zmniejszeniu płac gór­
ników w  zagłębiu w ęglow em  w  
W alji.

W łaściciele kopalń odmówili 
udziału w e wczorajszem  posie­
dzeniu rady Avęglowej, na któ- 
rem zapadła uchwała przeciwko 
zniżce płac.

Jakie stanowisko zajmie zw ią ­
zek właścicieli kopalń w o b e c 1 
uchwały rady węglowej, nie je s t , 

i jeszcze wiadomem. Jak wiadomo 
właściciele kopalń ogłosili, że je- 
żeli górnicy nie zgodzą się na 

1 zniżkę plac, w ów czas w  nadcho- 
1 dzący poniedziałek praca w  ko- 
1 palniach będzie wstrzymana. — 
ATE.

WfDMO WOJMY
Nowa konstelacja w  Europie

P a r y ż ,  28 listopada (teł.). —  
Opinja francuska jest • zaskoczo­
na i zelektryzowana ujawnie­
niem tajemnic rokowań włosko - 
sowieckich.

Jak podaje ,.P o p o 1 o d'I t a- 
I i a" organ Arnolda Mussoljniego 
tiagły wyjazd Litwinowa do Me­
diolanu miał na celu sfinalizowa­
nie przymierza włosko - sowiec­
kiego.

Przymierze to automatycznie 
objąć ma również Niemcy. W  
ten sposób realizuje się nowe 
trójprzymierze niemiecko - w ło­
sko - sowieckie. Zarówno Niem­
cy, jak i Włochy zabiegają ener­
gicznie aby do nowego aljansu 
włączyć jednocześnie Węgry, 
Bułgarję f Turcje (m.).

ODWRÓT NIEMIEC
Cofnięcie nagłego wniosku

B e r l i n ,  28 listopada. — Rząd 
R zeszy na posiedzeniu, które
trw ało do późnego w ieczora, po­
stanowił w yrzec  się zamiaru w y  
stąpienia z wnioskiem o nie­
zw łoczne zwołanie nadzwyczaj­
nej sesji Rady L igi Narodów w  
sprawie zajść na Górnym Śląsku. 
Mimo, iż w  rzeczyw istości z rze ­
czenie się wniosku o zwołanie 
nadzwyczajnej sesji Rady Ligi 
tłumaczy się negatywnym w yn i­
kiem zabiegów  dyplomatycznych 
oraz niedostateczną ilością da­
nych zawartych w  raporcie kon­
sula niemieckiego w  Katowicach, 
prasa zamieszcza inspirowane 
wiadomości, które tłumaczą zrze 
czenie się wniosku, innemi p rzy­
czynami.

Straszny kataklizm
Olbrzymie trzesienie ziemi 

w  Japonji

L o n d y n ,  28 listopada (tel. 
w ł.). —  Donoszą z Tokio, że w  
odległości 70 kilometrów na po­
łudniowy wschód od Tokio silne 
trzęsienie ziemi nawiedziło mia­
sto Szisuka, leżące na półwyspie 
Izu. __

Podziemne trzęsienie rozpoczę 
ło się o g. 4.03 rano i trwało 10 
minut. W  wyniku jego przeszło 
200 osób zostało zabitych, a 1000 
rannych. P o ża ry  jakie wybuchły 
na miejscu katastrofy pow ięk­
szy ły  jeszcze w ięcej jej rozmia­
ry.

Zniszczonych jest w ie le  miej­
scowości, m iędzy któremi znaj­
duje się miasteczko Hakonenaczi, 
niedawno zaledwie odbudowane 
po trzęsieniu ziemi z  1923 r.

L o n d y n ,  28 listopada (teł.
w ł.). —  Telegrafują, że również 
w  Tokio, które szczęśliw ie zna­
lazło się poza obrębem najsilniej­
szego trzęsienia, odczuto o godz. 
4 rano silne ruchy ziemi. Ze
względu na zerwanie połączeń 
telefonicznych i telegraficznych
nie dało się ustalić rozm iarów 
nieszczęścia. W iadomo, że zo ­
stała przerwana również komu­
nikacja kolejowa ze względu na 
to, że w  wielu miejscach szyny 
zostały zniszczone.

Podobne trzęsienie odczuto w  
Jokohamie.

S s k i e r k i

Zatacg chińsko - sowiecki
R y g a .  —  W  stosunkach sowieci 

ko - chińskich nastąpiło zaostrzeni^ 
na tle wymiany listów pomiędzy dele­
gatem chińskim Modeguj, a zastępcą 
komisarza spraw zagranicznych Ka- 
raehanem. Delegat chiński zarzucał 
Karachanowi, iż tendencyjnie przędą 
stawił stan rokowali i powołał się na 
rzekome oświadczenie delegata chiń­
skiego o sytuacji na kolei wschodnio •> 
chińskiej, którego delegat chiński ni-L 
gdy nie składał. Karacban ogłasza 
w prasie sowieckiej list otwarty, w 
którym wyraża zdumienie z powoduj 
wystąpienia delegata chińskiego w1 
sprawie sytuacji panującej na kolei 
wschodnio . duńskiej, zaznaczając, że1 
dwuznaczne stanowisko rządu chiń­
skiego w tej sprawie spowoduje now$ 
interwencjo i\ plomatyczną Sowietów 
w Ch'nach.

Ekspansja polityki włoskiej
R z y m .  —  Prasa włoska podkre­

śla doniosłe znaczenie polityczne w i­
zyty Rużdi Beja w Rzymie. W izyta 
ta, zdaniem prasy włoskiej, jest suk, 
ccsem włoskiej polityki wśród państw 
morza Śródziemnego. Polityce wło-j 
skiej udało się nietylko doprowadziq 
do zbliżenia między Włochami z jed­
nej strony a Turcją i Grecją z dru­
giej strony, ale również doprowadzić 
do pogodzenia Turcji i Grecji między 
sobą.

/
Przeciw traktatom

S o f  j  a. —  Wczoraj w 11-tą rocz 
nicę podpisania traktatu pokoj owego 
w Neuilly stronnictwa opozycyjne 
zgłosiły w parlamencie wniosek pro­
klamowania pięciominutowej ciszy na1 
znak protestu przeciwko traktatowi. 
Prem jer Ljapczew oświadczył, że 
rząd jest przeciwny temu wnioskowi 
ponieważ Buł gar ja  pozostaje w  do­
brych stosunkach ze wszystkimi pań­
stwami a uchwalenie podobnego wnio­
sku mogłoby wywołać zagranicą zame 
pokojenie.

Pod egidą Italji
S o f  j  a. —  Turecki minister 

spraw zagranicznych Rużdi Bej przy­
bywa do Sofji 1 grudnia na trzydnio­
wy pobyt. W  kołach dyplomatycznych 
twierdzą, iż przyjazd Rużdi Beja pozo 
staje w związku z podróżą Litwinowa 
do Medjolanu oraz hr. Bethlena dc 
Rzymu.

Zwyżka cen zboża
B u k a r e s z t .  — Ceny żyta ■* 

Braile podniosły się z 21.500 na 
24.500 lei za wagon. Ceny kukurydzy 
wzrosły z 22.0000 na 26.000 lei.

Śmierć rzeźbiarza-komunisty
R y g a .  —  W Leningradzie zmarł 

zrany rzeźbiarz rosyjski Cliarłamow, 
który jest twórcą licznych pomników 
Lenina w Leningradzie i Moskwie, 
Cliarłamow po rewolucji października 
wej w 1917 r. był jednym z pierw­
szych wybitnych artystów, który prze 
szedł do partji komunistycznej.

Nagroda Nobla
L o n d y n .  —  Komisja nagrody 

Nobla norweskiego Stortingu przyznaj 
ła. pokojową nagrodę Nobla na rok 
l'.)29-ty Kelloggowi i taką samą na­
grodę na rok 1930-ty arcybiskupowi 
szwedzkiemu Natanowi Soederblomo-

Nowa rewolucja
L i m a .    Wybuchły tu rozruchy.

N a ulicach miasta toczy się walka. W  
walce ulicznej biorą udział oddziały* 
arly lerji i karabinów maszynowych. 
Położenie rządu jest krytyczne. Roz­
strzelano wielu Peruwiańczyków, oi 
skarżonych o spisek przeciwko rządd 
wi. Telegramy zagranicę podlegają 
cenzurze.

K M S f B P IO S Ć . . .
naogół jest cechą ujemną. Lecz czyż można nie 
być zazdrosoym, gdy się u swoich najbliższych' 
widzi pl6ro wlfcczie WatfeTSSaiCa. Tysiączne za­
lety zmuszają wpiost do kupna. Marjr Mar-
iZalkom Fia 104 tel. 641-02 wp-ost Dw. Główne­

go. Ceny fabryczne. Życzącym spłaty.
i m
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P o lacy  w  Z iem i św.
R O Z M O W A  Z  KS. P . T R O C K IM , R E K TO R E M  P O LS K IE G O  H O S P IC JU M  W  J E R O Z O L IM IE

Mało znaną placówką polską wykończony w  czasie wojny. 16,dziom w iary przejęcie się duchem 
na obczyźnie jest nasze hospi- pokoi są do dyspozycji naszych Ewangelii, zostawiając na caie zy 
cjum wT Jerozolimie. Przed kilku podróżników polskich. Gdy spra- 1  cie niezatarte -wspomnienia. W  Je 
miesiącami zmarł twórca tego za wy hospicjum zostaną uporządko-! rozolimie nieraz spotykamy ludzi, 
kładu i długoletni rektor ks. Pie- wane, oDiekę gospodarczą obejmą którzy przyjechali tam na chwilę, 
ciórek. J. E. Ks. Prym as Kard. i SS. Elżbietanki z Poznania. Nr a pozostali na zawsze. A  przytem 
Hlond jako opiekun Polaków -poza! W ielkanoc mają już tam być. piękny klimat, idealna zima —  
granicami kraju zamianował na —  Jak sie czują Po lacy wśród wszak to kilka godzin koleją od 
opróżnione stanowisko ks. prałata ludności m iejscowej? i Egiptu —  wszystko to sprawia,
Piotra Trockiego z diecezji Ka —  Dotychczasowy konsul poi- że osiadają tam na stałe nawet
mienieckiei, który po kilkuletnim ski p. Zbyszewski, będąc wybit praktyczni amerykanie.* C zy  me 
pobycie v> Rosji Sow. pracował na nie dobrym katolikiem, jest jedno 'jes t lepszy punkt, niż Nicea dla 
emigracji polskiej we Francji, Bel cześnie niezwykle popularny osób słabego zdrowia, ludzi, szu- 
gii, Holandji i w  Am eryce *), jest, wśród żydów' nietylko miejsco-j kających ukojenia po  ciężkich 
więc doskonale przygotowany do wych, ale też na całym świecie za przejściach. Znajdą tam to samo 
tego rodzaju pracy. Przed w yjaz- obronę ich w  imieniu Rzeczpospo- co na Rivierze, a nierówmie wię- 
dem ks. prałata z W arszawy, litej z narażeniem życia w czas ie1 cej pod względem religijnym, 
gdzie ostatnio był prefektem, uda walk z Arabami. Ci zaś, oddając! —  C zy zanosi się tej zim y na

P o  in g r e s ie
LIST PASTERSKI BISKUPA ŚLĄSKIEGO

liśmy się do niego i uzyskaliśmy plac na budowę kazali ks. Pięciór wspólne 
pewne wiadomości o polskiej ko- kowi przysięgać na Ewaneelje. Św.?

pielgrzym ki do Ziemi

lonji w  Jerozolimie.
Kolonja taka naprawdę istnie­

je i liczy około 100 osób —  po­
wiada ks. prałat.

W  Hcład tej grupy wchodzi

że nigdy w  hospicjum żaden żyd 
nie przenocuje. Zresztą więcej 
szczegółów  ks. prałat obiecuje na 
desłać z miejsca.

—  C zy rzeczyw iście ks. pra-
nersonel naszego konsulatu oraz łat oczekuje z Polski częstych go 
osoby, które dla pobudek re lig ij-iśc i w  hospicjum? 
nych osiadły tu niekiedy jeszcze —  Proszę pana, Palestyna ma 
przed wojną na stałe. Hospicjum może największa w świecie siłę Wielkanoc, a i sam Ks. Kard. 
skupiając tę polonję jerozolimską atrakcyjną dla wielu wyznań, tern, Hlond mi mówił o zamiarze oawie 
i zapewniając jej opiekę duszna- bardziej dla chrześcijan. Niema Rdzenia Grobu Pańskiego.

Tak jest, oprócz całego sze 
regu osób, które prywatnie wybie 
rają sie w  tę podróż, zapowdedzia 
ne zostały dwie większe piel­
grzymki. Jedną, obliczoną na 200 
osób na święta Bożego Narodze­
nia prowadzi Cook, druga wyru­
szy pod kierunkiem księży na

sterską jest zarazem miejscem, miejsca, któreby tak ułatwiało lu -. 
gdzie znajdują gościnę p ie lgrzy­
mi polscy do Ziemi św. W szyst­
kie zresztą narodowości —  mówi 
ks. rektor —  mają w  Jerozolimie 
swe hospicja dla pielgrzym ów.

—  Tacy włosi wybudowali szei 
ściopiętrowy gmach —  jest to Ca

Zet.

KATOLICYZM W INDJACH
W SPANIALE  PO STĘPY PRAC MISYJNYCH

Liczba ludności katolickiej w In 
sa biinva, zosta ją  pod onieką (■;jac]1 wynosi obecnie około dwóch 
włoskich OO. Franciszkanów, i i rniljonów 500:000 i dzięki potężne- 
m ogaca pdtnieśfcić w  ogodnych  mu prądowi nawróceń stałe wzra- 
wartmkąćfi kilkaset osób. sta. To też na konferencji Okrągłe

—  h K powstało polskie ho- g0 Stołu, która obraduje obecnie w 
spicjum - -  rzucam y pytanie. p ( r,dynie, katolicy mają .jy^ąsn? r?c

—  Jest ono dziełem życia ied ń, ezeatację. 
nego z poUnich ks ęży, ki Marci Szczególnie silny iest ruch kon­
na ięciórka - Uipowie^kiego z ' wersyjny w diecezji Heiderabad, po 
Lubelszczyzny. rzez całe swojej łożonej w środku imperjum indyj-
życ ie  zb ierał ten g o r liw y  k a r łm  skiego a przedewszystkiem w okrę .. M  J1  1U „ I
unduśze na t n cci, w yszukaj ,-ch Kistna i Godavery. Buch ten ; rozw ój działalności apostolskiej K o

miOlCPfl LrilLro minnł- H t- _ r J

ła się z 2 do 1 3 , a liczba kateche­
tów z 8 do T50 . Skutki takiego sta 
nu rzeczy nie pozwoliły długo na 
siebie czekać: w i q i t  r. okręgi
Kistna i Goda*'ery miały niecały ty­
siąc katolików, a dziś mają ich 
23 000.

Ale ’ dziś jeszcze misjonarze nie 
są dość liczni, i rne mają dość środ 
ków na budowę kościołów i kaplic 
w nawróconych wsiach hinduskich 
W pływa to naturalnie ujemnie na

mle sce o Hika mmm drogi od rozpoczął się w roku 1 9 1 1 . ale brak 
Grobu Pańskiego wybudował nie środków materjalnych i misjonarzy
■-------------  nie pozwohł mu przybrać takicii

* ) Ks. prał. Trocki jest bra- rozm iarów, jakie osiągnął obecnie 
tem p .  Klim o w ieżowej, autorki naj Dziś, dzięki ofiarności świata ka 
nowszej książki o Ziemi Św., chlub toiickiego i zwiększeniu się zastę- 
nie znanego dziełka p, t . : ,.W  kra- pu pracowników misyjnych, mogą 
irie pustego grobu* (D om  Prasy być przyjmowane do Kościoła cała 
K a t ) .  I zbiorowiska ludzkie, całe wsie. W e
tak może okazały jak włoski, ale wspomnianych dwóch dysktryktach 
na razie wystarczający gm ach,-kościelnych liczba księży z\ iększy-

ścioła. K A P .

s Z  Y  L  D  V  j
^  RFK A M y ŚWIETLNE, LITEPy, W 
fl TABLICE, STEMPLE WLKONYWA R 
y  WSZELKI ego U nDZMU fi

§ sp zo o P. BITSCHAN &
fjj Warszawa, Kredytowa 16. Te! 606-13. ^
f j  — R O K  Z A Ł O Ż E N I A  F A Ł  R Y K I  1828  —  Et
*3 1856 »
3V^i'tiW'‘ilw ’-Ĥ -ĉ iMSidOJSłiiV!SIiiłSlF"TRflO'g3

J. E. ks. biskup Stanisław Adam­
ski wydał z racji swego ingresu do 
diecezji następujący list pasterski do 
swych wiernych:

W  pierwszej części swego listu 
ks. biskup oddaje hołd pracv i zasł"- 
gom dla diecezji swych poprzedni­
ków, pierwszego biskupa śląskiego, 
obecnego Kardynała - Prymasa Pol­
ski, oraz zmarłego biskupa śląskiego, 
ś. p. ks. Lisieckiego.

„N ie  innemi drogairi. pisze na­
stępnie ks. biskup, lecz śladami po­
przedników swoich pójdę i ja, obecny 
Wasz Pasterz, z woli Bożej trzeci 
biskup śląski. Dzieło rozbudowy die­
cezji, rozpoczęte chwalebnie przez po 
urzędników moicn, z pomocą Bożą 
poprowadzę dalej. Gorąco pragnę, 
a: y  tyle nowych, chociażby najskrom 
niejszych w* nasze1 diecezji powstało 
kościołów, tylu seminarjum duchowne 
godnych opuściło kapłanów, bv mimo 
Wzrostu liczby wiernych ajfti brak 
świątyń ani brak kapłanów nikomu 
nie. mógł utrudniać spełniania obo­
wiązków religijnych.

Wśród dzieł rozpoczętych przez 
pierwszych Biskupów Śląska czeka 
dokończenia najwspanialszy pomnik 
wiary i jedności nowej diecezji ślą­
skiej, katedra ku czci Chrystusa - 
Króla".

„Wznosząc kościoły nowe, prowa 
dząc budowę katedry, stwarzając 
ginach śląskiego seminarjum duchow­
nego, Biskupi śląscy nigdy ani l a 
chwilę nie zaniedbali główniej działal­
ności Biskupów, budowania żywego 
I ościenia Chrystusowego w duszach 
Wiernych swoich. On to, żywy Ko- 
SL Ół, jest pierwszym i jedynym celem 
pasterskiej naszej pracy, tamte ko­
ścioły i gmachy murowane tylko ko- 
n-ecznym do y-yższego celu środkiem.

„Społeczeństw? nowoczesne ciężk i 
przechodzą chwile. Jak rak toczy je 
choroba moralnegc rozkładu, spoełcz- 
nej niesprawiedliwości, nienawiści 
wzajemnej. Zatraca się nietylko po­
szanowanie, ale i uznanie potrzeby po 
rządku społecznego. Środki, któremi 
piństwa mogą przeciwdziałać rozkła 
dowi, nie sięgają do źródła choroby. 
Choruje bowiem dusza ludzkości na 
skutek oddalenia się od źródła zdro­
wia sumień, ładu i sił, od porządau 
Chrystusowego.

Jedyną mocą, która może uzdro­
wić sumienia i dusze ludzkie —  to

Kościół katolicki. Jedyny sposób u-j 
zdrowienie społeczeństw chorych 
wskutek braku stałych zasad —  to 
przywróceni,., we wszystkich dziedzi- 
nacn życia niezmiennych praw i przy: 
kazań Chrystusom uch. Jedyne zaś le­
karstwo dla dusz i sumień „chorza-’ 
łych to włączenie do żywego Kościoiai 
Chrystusowego, by poczęła w  nich 
znów krążyć uzd~awiająca, potęgują­
cą siły krew Chrystu iowu".

I
Pierwszy to mój list pasterski. 

Pierwsze moje pozdrowienie ślę Wam; 
Czcigodni Bracia Kanłani, Wam, U- 
kochani Diecezjanie moi, Wam, Zgro­
madzeniom Zakonnym tak pięknie i 
pożytecznie współpracującym na ni­
wie Chrystusowej i Wam związkom 
stowarzyszeniom katolickim i zakła­
dom pracującym na chwałę Bożą w 
naszej diecezji

W  pierwszym swoim liście, pomija 
jąc wielp innych naglących, mezmior 
nej wagi spraw —  całą uwagę Wa­
szą pragnąłem zwrócić na naj ważnie i' 
szą, największą i podstawową sprawę:; 
Budźmy prawdziwie katolikami! Bądź 
my katolikami w  całej pehii! Buduj­
my Kościół Chrystusowy! Budujmy i 
pielęgnujmy żywy Kościół Chrystus" 
wy we własnej duszy i w  duszach bliŻ 
r.ich swoich' Sztandar w iary Chrustu 
sowej nośmy wysoko i godnie! Braci 
naszych osłabionych na duchu krzep-i 
my, podnuśmy i wzmacniajmy!

Niechaj nie będzie zagrożonej du-i 
szy katolickiej, do którejby przez nas 
nie dotarł duch apostolstwa Chrystu­
sowego, by ją  ocalić, ożywić i zdobyć 
dla Chrystusa Pana Przecież „kto 
zl awi duszę brata swego, włabną swo 
ją  zbawi dusze”.

imatź

„Prawfa kctoliDKa”
Trzeci numer po żąd an e j 

czasop-sma

Trzeci numer „Prawd/ Katolic- 
k-ej” , czasopisma poświeconego obro­
cie w iary katolickiej przed sekciar­
stwem, wydawanego w  Badomiu pod 
rfdakcją ks. dr, Stefana CJrelewskic- 
g.j pod względem treści przed sta- W 
się doskonale i chlubnie świadczy o 
trosce redakcji w  kierunku rozwoju 
pisma. Pożądaną rzeczą byłaby jed­
nak większa różnorodność graficzna 
pisma.

JANINA M AR  JA CHOJECKA

O P Ę T A Ń C Y
CZASY W OJNY ŚW IATO W EJ  
PR ZEW R O TÓ W  NA UKRAINIE

13)
P rzy  tychże dworach polskich zazw yczaj by ły  

utrzymywane potajemne szkółki, w  których dziatwa 
wiejska katolicka, pochodzenia polskiego, nabywała 
najpotrzebniejszych wiadomości, uczyła się mówić, 
czytać, pisać, a nadewszystko czuć po polsku.

Tu znajdował poparcie rzemieśnik i robotnik polski.
D w ory kresowe w  lecie otw iera ły  swoje podwoje 

dla licznie rozsianych „Kolonij Letnich“ „r organizowa­
nych dla najbardziej upośledzonej dziatwy miejskiej.

One wydatnio wspomagały w  naturze i w  gotów ­
ce ochrony, bursy, tajne szkoły zawodow e i przytułki 
miejskie.

Dw ory zazw yczaj prowadziły biblioteczki rucho­
me, tak zwane „latajace“  dla swych pracowników. 
U trzym yw ały popularne wydaw nictwa perjodyczne, 
rozrzucając je wedle możności na wsi.

Jednem słowem .dw ory polskie na Rusi“  by ły  
świadome swego posłannictwa.

Nic też dziwnego, że ..Rada Centralna'", jakby ta­
ranem, z cała furją uderzyło w  ich podwalinę. Jednem 
pociągnięciem pióra wyzu ła Polaków  z odwiecznych 
ich posiadłości. Co w ięcej, tyfn ..Trzecim Uniwersa- 
łem“  targnęła się na własność prywatną, siejąc tem 
samem demoralizację w  szeregach włościaństwa, 
ucząc je deptać V II przykazanie Boże.

Hasło to w  niedługiej przyszłości miało się stać 
itdre&4 tego samego włościaństwa ukraińskiego pogrą­

żając je w  opętańczą moc bolszewicka, wydzierając 
mu prawo do mienia, krwaw ym  potem zdobytego.

Co do nas, Bóg zwracając nam Ojczyznę w  za­
wierusze dziejowej, musiał mieć specjalne swe zamia­
ry. M oże uważał, że hart pokoleń kresowych, które 
tyle burz przetrwały, tyle w ieków  piersią swoją Najja­
śniejszą Rzeczpospolitą od pohańców za s ła n ia j, że ten 
hart powtarzam, przyda sie jako siła twórcza w  od­
radzającej się Polsce. Że i m y do utworzenia jej ma­
my przynieść swoją cząstkę ofiary.

To też młodzież nasza podążyła tłumnie pod znak 
wzbijającego się z pod gruzów  w  górę „Orła Białego**. 
1 mimo usuwających się nam z pod stóp podstaw bytu 
materialnego, słodko i nęcoco ów  ptak srehrnopióry 
zaszumiał swemi skrzydłami nad polami W ołynia, P o ­
dola i Ukrainy.

Co do mnie osobiście, odetchnęłam swobodniej, 
znikła mi z przed oczu męcząca przez tyle miesięcy 
zmora: „Polska- czy  Tomaszówka?**. L osy  nasze były 
przesadzone! —  „T rzec i Uniwersał** „Centralnej Rady 
Ukraińskiej** wyrzucał nas z ziemi ojców  i dziadów.

X NA TUŁACZKĘ
Przez żyzne stepy Ukrainy powiał zew  niena­

wiści.
Wszelkiem i -•posobami zohydzano miejscowej lud­

ności ruskiej Polaków  i dw ory polskie. W ydobyto  z la­
musów przeszłości i zapomnienia wszelkie odwieczne 
niechęci i antagonizmy. W ypuszczono całą1 sforę agita­
torów - podżegaczy, którzy od wsi do wsi. od miasta 
do miasta kraj przebiegając, rzucali w szędy zarzew ie 
nieufności, chciwości, nienawiści, pchając wprost lud 
ten do rzezi. . ■ ■ .

Grano na najniższych instynktach, podniecając 
apetyty, rozzuchwalając, wciągając w  podziemne ma­
chinacje szumowiny wiejskie To  też posiew  ten w y ­
dał rychłe plony.

P rzez kraj przewalać się w ów czas poczęła falan­
ga dezerterów  z frontu, których najnowsze idee L e ­
ninowskie wyprowadziły z  okopów wojenych, b) 
rzucić na bezbronnych obywateli kraju. Setki, tysiące 
tych dezerterów  w  pełnem umundu-owaniu, uzbrojo­
nych, rozpoczęły dzieło pustoszenia.

Poco im narażać się na śmierć z rąk wroga, poco 
tkwić miesiącami w  okopach, poco znosić głód i chłód 
gdy przecież om z karabinem w  reku są panann sy­
tuacji?

A w ięc oficerowi, któryby się ośmielił w  imię obo­
wiązku stawie im czoło, kula w  łeb i dalejże na dw o­
ry i plebanje grabić, pustoszyć, mordować tych, któ­
rzy  coś posiadają. W  ten sposób Siedziba za siedzibą 
stawały się pastwą tych dzikich instynktów.

Każde powodzenie apetyt podniecało, każden 
gw ałt pchał do nowej zbrodni. Grabiono pieniądze, 
klejnoty, kosztowności, pamiątki rodzinne, broń, odzież 
cenniejszą, jednem słowem wszystko, co się unieść 
dało.

Do zbrojnych dezerterów  z frontu chętnie p zyłą- 
cza ły  się miejscowe żyw io ły  w yw rotow e, dopomaga­
jąc im w  dziele pustoszenia. Co się unieść nie dało, 
niszczono zapamiętale na miejscu a w ięc darto i pa­
lono księgozbiory, lub tak jak u nas w  Policzyńcacb 
ood Berdyczowem  w  posiadłości będącej w  rękach ro- 
Iziny od 350 lat z górą, z cennego księgozbioru gro- 
nadzonego przez szereg pokoleń, uiożono ścieżkę w 
błocie wzdiuż wsi.

(C. d. n j
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Z d o b y c i e  A r s e n a ł u
W  planie wybuchu mającym na 

stąpić w  dniu 29 listopada 1830  r. 
postanowili zw iązkowcy zawładnąć 
Arsenałem, położonym u zbiegu uli 
cy Długiej i Przejazd. Doskonale 
rozumiano, jak ważną rolę może 
odegrać opanowanie mieszczącej się 
lam zbrojowni. Przeznaczone do 
lej akcji kompanje 6-go pułku pie­
choty nie mogły zdążyć na czas o- 
znaczony ze swych koszar, położo­
nych przy ulicy Chmielnej. Przeto 
z kompanje S-go pułku rozstaw io­
ne na Nalewkach i Przejeździe 
tniały przeciąć połączenie północy 
miasta z południem i jednocześnie 
Zabezpieczyć arsenał.

M iędzy 5 —  6 g. popoł. 2 kom 
panje wyborne 5-go pułku p. 1 . 
przybyły na apel na Nalewki w  peł 
r.ym rynsztunku ze skałkami krze- 
miennemi u broni. Przybywszy na 
miejsce, dowiedziały się z ust 
Swych wtajemniczonych oficerów, 
że mają się niebawem bić z w o j­
skiem rosyjskiem. Żołnierze nabili 
broń i na znak dany przez jednego 
z głównych organizatorów  powsta­
nia Zaliwskiego jedna kompanja 
Pod dowództwem  W arneckiego sta 
r-ęła na Nalewkach pomiędzy rajt- 
Szułą i ogrodem Krasińskich, a dru 
ga dowodzona przez Lipowskiego, 
zagrodziła Przejazd.
Oczekiwano sygnału, którym miało 

być podpalenie browaru na Solcu. 
Sygnał tymczasem zawiódł. Nastą­
piło długie oczekiwanie, które d o ­
piero przerwali wysłańcy W ysock '2 
Po, alarmujący środek miasta. S to ­
jąca przez cały ten czas na Przeieź 
bzie kompanje 5-go pułku oddały 
sprawie powstania duże usługi, prze 
męciem łączności pomiędzy kosza- 
tami Wołyńskiemi i Aleksandryj- 
skiemi oraz aresztowaniem usiłuia 
cych przedostać się tamtędy ofice­
rów.

Tymczasem ppor. Dobrowolski) 
zaalarmował publiczność na przed­
stawieniu w teatrze Rozmaitości. 
Wychodzący na jego wezwanie tłu 
mnie z teatru wołali: „D o  arsena­
łu 1 po broń i“

Arsenałowi najwięcej zagrażał 
wołyński pułk gwardji rozkwałem  
wany w  koszarach przy ul. Dzikiej 
Nasuwała się konieczność natych ■ 
miastowej obrony tak ważneeo 
Punktu.

Na polecenie Zaliwskiego podpa 
łono tedy na rogu ulicy Dzikiej 
dom Zaleskiej. Od tego domu za­
jęły się odrazu i dwa sąsiednie. Roz 
łewająca się po niebie krwawa łuna 
Wzywała lud i wojsko do koncen- 
Iracii.

K iedy południowa część miasta 
obojętnem milczeniem zbywała w o­
łanie maszerujących Krakowskiem 
Przedmieściem podchorążych, lud 
Prosty Starego Miasta, robotnicy z 
M iodowej. Kapitulnej, Piekarskiej 
grupkami dali się łatwo prowadzić 
tw iązkowcom - akademikom pod 
} rsenał. Na ulicach rozbrzm iewały 
°k rzyk i: „D o  broni! K to  w Boga 
'Vl£rzy, Moskale naszych wyrzyna- 
>ą!“

Dowódca warty arsenału ppor. 
Rarol Tanowicz zebrał 30 szeregów 
' ° w - stojących przy zabudowaniach 
fabrycznych i przesunął ich ku bra 
8l ie, którą jakiś człowiek już rabał 
fUporem, Tnni otaczający go woła- 
1: ,,Prędko! D ob ija j s ię !"  N ie 
chcąc jątrzyć ludzi, a pragnac zapo

biec ich zamiarom, ppor. Janowicz
przeszedł wyciągniętym wzdłuż mu 
tu plutonem i tak człowiek rąbiący 
jak i inni od drzwi arsenału odsu­
nięci zostali. Lud stał spokojnie. 
Tymczasem nadchodzili spodziewani 
W ołyńcy. I bataljon dążył ulicą 
Dziką na Przejazd, II —  przez 
Gęsią na Nalewki. P rzy  każdej ko 
u mnie znajdowały się 2 armaty. 

Czoło nadciągającym mogły stawić 
tylko 2 kompanje 5-go pułku, gdyż 
warta pod wodzą Tanowicza dotąd 
zachowywała się dwuznacznie. P o ­
łożenie związkowych z każdą chwi 
lą stawiało się groźniejsze. Nagle 
nadbiegła pocieszająca wieść, że 
Franciszkańską idzie II bataljon 4 
pułku p.l . N ie szli. a biegli kłusem 
rozdając sobie ostre ładunki, niesie 
ne w  połach płaszczów. Pod do­
wództwem kapitana Proślanowskie 
go, zwalczywszy opór cenionego i 
szanowanego^ dowódcy pułkownika 
Bogusławskiego, biegli na pomoc 
arsenałowi, a dopadłszy ulicy W o ło  
wej, skręcili w  nią, pragnąc zabiec 
drogę nadciągającemu !T baonowi 
W ołyńców . N iedarmo też lud W ar 
szawy krzyczał im potem - ..Niech 
żyje 4 pułk!*’ Oni uratowali arsenał 
a kto wie, czy nie sprawę całego 
powstania.

Tymczasem nadszedł I I  ha on

I W ołyńców ; w  łunie pożarów  widać 
było dachy i okna pełne ludu. Posy 
pały się stamtąd strzały do piecho­
ty rosyjskiej.

O 40 kroków' od „czwartaków", 
którzy zajęli już swe stanowiska, 
stanęli W ołyńcy. oparci o sztache­
ty ogrodu Krasińskich. B itwy nikt 
nie chciał zacząć — , znać było obu 
stronne wahanie. W tedy z szere­
gów  polskich odezwał się mocny 
głos: „K to  idzie?*’ „S w ó j!” ,,Co za 
sw ó j? " ,,Gw’ardja Wołyńskai!” 
„Z łóżcie  broń!*’

W tedy dopiero W ołyńcy otwar 
li ogień. Odpowiedziała im kompa­
nja pułku 4-go. Porębiński, sier­
żant 4-go pułku zsadził bagnetem 
z konia komendanta artylerji ro­
syjskiej.

Podczas tego ataku W ołyńcy po 
nieśli duże straty od wojska i lud­
ności cywilnej.

Generał polski Blumer, świetnv 
żołnierz, napoleończyk, przybyły 
z W ołyńcam i, usiłował wpłynąć na 
kompanje 5-go pułku, aby zaniecha 
!y rewolucji, przypłacił jednak to 
tw o je  w'ystąpienie życiem. P row a­
dzony na odw'ach, chciał jeszcze ro 
zbrajać żołnierzy, odpowiedziano j 
mu strzałami karabinowem i: „Ty le  

; miał pocisków wr sercu i głowie, ile 
niesprawiedliwych w yroków  podpi- i

sał, stosując się do woli Carew icza"
Po  5 -minutowem strzelaniu I I  

bataljon W ołyńców . zabrawszy 
sw'ych rannych i zabitych, cofnął 
się, czwartacy ścigali go ogniem. I 
baon, nadchodzący nieco później 
od ulicy Dzikiej, ostrzelony przez 
kompanje 5-go pułku, też się c o f­
nął; zagrożony od tyłu przez nad- 
ciągających od Placu Broni sape­
rów' byłby wzięty we dwa ognie, 
ale po chwili wahania saperzy roz­
stąpili się i przepuścili go bez strza­
łu.

Niebawem pod arsenałem zebra 
ły się 8, 9, to, 1 1 , 1 2  kompanje gre 
nadjerskie gwardji, przybyła też 
Podchorążówka z W ysockim  i Szle 
jem, entuzjastycznie witana przez 
lud. ..Ich odwaga zabłysła w całej 
pełni tej nocy. Pozostawieni sami 
sobie, dokonali więcej niż m ogli” .

O godz. 9.30 na Nalewkach, Dłu 
giej, Przejeździe, Bielańskiej znaj­
dowało się 18 kompanij piechoty. 
Szkoła Podchorążych, część 4 i 7 
pułku p. Szkoła Zim owa Artylerji 
pod dowództwem  Feliksa Nowosiel 
skiego z 5 działami ale bez naboi.

W obec przeważających sił prze­
ciwnika otaczających ze wszystkich 
stron arsenał, zdecydował się wkoń 
cu Zaliwski dla zastraszenia K on ­
stantego wbrew pierwotnemu za-

OTWARCIE BIBLIOTEKI NARODOWEJ
W WARSZAWIE

SKŁAD FUTER
PRACOWNIA NA MIEJSCU

I. PILCZER
BIELAŃSKA 19. TELEFON 251-07 

Ostatnie modele z Paryża i Wiednia

CENY ŚCIŚLE HURTOWE 
D OGODNE W A R U N K I

h u r t . d e t a l .

Dla Polski, dla tych wszystkich 
którzy miłując swój kraj  rodzinny, 
pragną jego  rozwoju  kulturalnego 
i duchowego, dzień 28-go listopada 
1930  r. stanie się datą pamiętną —  
zapisaną zlotemi głoskami w księ- 
uze dziejów  ojczystych.

W  dniu tym odrodzona nasza 
Polska wznawia wiekopomne tra 
dycje dawnych naszych Bibljotek 
Ku chwale i pożytkowi kraju, po w 
stała Bibljoteka Narodowa.

Uroczystego otwarcia bibljoteki 
dokonał o godz. 1 1  30 r. Pan P re­
zydent Rzplitej w otoczeniu świty. 
W  uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele Rządu z p. ministrem 
Czerwińskim na czele, rektorowie 
i profesorow ie wyższych uczelni 
prezydent miasta inż. Słominski o- 
raz dyrektor bibljoteki W yższej 
Szkołv Handlowej p Krzeczkowski.

P o ’ska, wzorem Paryża, Londy­
nu. Rzymu i innych stolic zagra­
nicznych państw, otrzymuje światy 
nie wiedzy, skąd czerpać będą skar 
by nieprzebrane ci wszyscy, którzy 
poświęcą się badaniom literatury, 
sztuki, historji — wszechnaukom 
polskim.

Już w roku t q i 8 W ydz. bibljo­
tek bierze sobie za zadanie, tirze 
czywistnienie planów i zamiarów 
M. W . R. j 0. P. W  lipcu 19 19  r. 
w preliminowanym budżecie znaj­
duje się suma pierwsza przeznarzo 
na na wydatki przedwstępne w two 
rżeniu Bibljoteki Narodowej. Od 
tej chwili zaczyna się praca przygo 
towawcza i tu widzimy, że dzięki 
nieustającym staraniom, poświęce­
niu się zupełnemu sprawie dobra 
publicznego, p. Stefana Demby, sta 
je się prawdziwym człowiekiem o- 
patrznościowym w pracy twórczej 
tego wspaniałego dzieła i doprowa­
dza go do urzeczywis-tnienia.

Dla przyszłych zbiorów  B. N

zakupywane są kolekcje książek, rę 
kopisów, sztychów, map .—- postę­
puje pracai planowa, mająca jedno 
na celu. dorobek naukowy i zgro­
madzenie najpełniejsze produkcji u 
myślowej Narodu polskiego, tak z 
czasów niepodległości i niewoli, jak 
i systematyczne pozyskanie druków 
polskich i wydawnictw, dotyczących 
chwili odrodzenia Państwa Polskie 
go. D la przyszłej B ibljoteki Narodo 
wej składane są dary w kraju i za­
granicą. Prócz zbiorów  nabytych 
i ofiarowanych, w skład księgozbio 
ru wchodzą dawne rękopisy i dru­
ki byłej Bibl. Załuskich —- Tow . j 
Przyj. Nauk i innych bibl. pols. re­
windykowanych z Rosji na zasadzie 
Traktatu Ryskiego. Nabyte są pry­
watne zbiory po ś. p. K. C h łędow -' 
skim. Józefie Korzeniowskim , J. I.

sw raT fl

Majątek w ostrydze
2 perły czarne 1 3 1  białych

N iektórzy „zjadacze” ostryg na 
bawiają się choroby, inni nato­
miast... fortuny.

O to kilka dni temu panna Pi 
nard z Tremblade (Francja ) otw o­
rzyła nożem ostrygę portugalską i 
w je j wnętrzu znalazła 2 perły czar 
ne i 31  białych.

Bodaj to mieć szczęście...

S & t a d  F u t e r
i wyrobów futrzanych

J. P O T R U C H
W arszaw a Ś-to  Jarsk i 30 m. 17 (w potlwór.u 

na lawo ll-e  piątro), tel. 191 -54

poleca wszelkie gatunki futer naj­
taniej. Ceny hurtowe. Na żądanie 

udzielamy kredytu.

Kraszewskim i wiele innych, któ­
rych wyliczenie przekracza zakres 
niniejszego artykułu.

Sprowadzone są zbiory Bibl. Rap 
perswilskiej, około 9000 tomów, 
Bibl. Batignolskiej. około 4000 to­
mów. Tow . Demokratycznego i o- 
koło 40 000 tom ów  Bibl. Polskiej 
w Paryżu, dublety Bibl. Uniw. o- 
raz egzemplarze obowiązujące wszy 
stkich bez wyjątku druków perjo- 
dycznych i n;eperjodycznych z tery 
torium Rz. Pol.

Bibljoteka Narodowa posiada o 
hecnie przeszło pół miljona książek 
— poza tern rękopisy, pochodzące 
głównie z rewindykowanych zbio­
rów' z Petersburga.
0 Na zasadzie ogłoszenia z dn. 10 
marca 1028  r. w numerze 2 fi-tym 
Dz. Ustaw, rozkazem Prezydenta 
Rzp. z dn. 6-go marca 1928 r. w 
sprawie likwidacji Skarbu Narodo­
wego. cały maiatek Sk. Nar. zreali 
zowany na gotówkę gotow izną prze 
kazany zos-tał na rzecz Bibl. Nar. 
w sumie przeszło dwóch m iljonów 
złotych, którą przeznaczono na bu 
do we e-machu Bibljoteki Narodo­
wej. Bibljoteka Narodowa obecnie 
rozporządza budżetem rocznym pół 
miljona złotych. Personel naukowy
1 pomocniczy składa się z około 40 
osób.

N ie choąc odwlekać otwarcia tak 
poważnej placówki naukowej — w 
wspaniałym gmachu W . S. H. zosta 
ją tymczasowa umieszczone zbiory 
Bibl. Nar. do chwili, dopóki nie hę 
dzie wybudowany własny gmach, 
na który przygotowuje się plan kon 
kursu.

Z chwilą dokonanego otwarcia 
Bibl, Nar. zbiory tejże staja się do­
stępne dla użytku publicznego. Ted 
nocześnie otwartą hędzie wystawa, 
druków', rękopisów', autografów i 
opraw'.

miarowi na rozdanie broni ludnoś­
ci. Powstanie, stając się narodo- 
wem, zmieniało odrazu swój  cha­
rakter. „W tenczas lud wołać po­
czął, że mu wybronione jest w e j­
ście do arsenału” . W zburzone tłu­
my wypełniały już całą ulicę. Na 
rozkaz Janowicza żołnierze, do tej 
pory strzegący wejścia,, rozstąpili 
się. Dwom a toporami -wyrąbano na 
tychmiast dziurę w drzwiach dębo­
wych, poodsuwmno haki, podtrzy­
mujące je wewnątrz i lud tłumnie 
się wcisnął. Odbito zbrojownię, ro 
zebrano broń. Kobiety i mężczyźni 
rozchwytali lance, pałasze, pistole­
ty, karabiny i karabinki, niestety, 
bez skałek i bez naboi. U zbrojona 
ludność rozpłynęła się po mieście, 
zaczepiając i agitując wojsko stoją 
ce po stronie Konstantego. N oc by 
ła wietrzna, żołnierze marźli, bo 
wielu z nich w pośpiechu przybie­
gło z koszar bez mundurów i tylko 
w płaszczach zarzuconych na lej- 
liki. Głód też im dokuczał. Lud po 
oblegaj! sklepy i raczył zmarźnię- 
tych wódką. Brak było tej groma­
dzie wodza, daremnie wyglądano 
Chłopickiego.

Jednak trzeba się było przygo­
tować do obrony. Bataljon 4 pułku 
stanął na Nalewkach, grenadjerzy 
gwardji na Nowolip iu  i Przejeździe 
2 kompanje 3 pułku na Bielańskiej, 
5-ty pułk i grenadjerzy gwardji za­
jęli Leszno i Rymarską. Na Nalew  
kach wzniesiono też barykady, 5 
dział ustawiono na Nalewkach. Dzi 
kiej i Rymarskiej. Ponieważ brak 
było ładunków, a proch znalazł się 
w arsenale, poczęto je robić z rę­
kawic, które żołnierze pomimo dot­
kliwego zimna chętnie z rąk zdej­
mowali.

Brakowi amunicji i skałek zara­
dził por. Czetwertyński, który oko­
ło godziny 12  p rzyw óz ! z Pragi na 
wozach amunicję działową i karabi 
nową. „O toczony ze wszystkich 
stron wojskieip, .“ /powstańcami, 
wszędzie ruch, zgiełk, nieład, życie, 
gotowość do poświęcenia się. N oc 
zasępiona, niebo powleczone mgłą, 
ale w tych ramach ponurych obraz 
pełen ruchu, wrzawy, życia, zapału, 
który ogrzewał, oświecał, ożywiał. 
Cała okolica arsenału i pobliskie 
place oświecone ogniskami, żołnie­
rze jedni przy ogniskach, broń w  
kozłach, inni uszykowani pod bro­
nią, patrole w różnych kierunkach. 
Twarze poważne, surowe, wyraz u- 
roczysty a opromieniony blaskiem 
swobody, tłumionej przez lata, bla 
skiem wiary w świętą sprawę. D o ­
koła tego obrazu ulice jak promie­
nie jego, rojące się tłumami zbroj­
nego ludu, w  ruchu nieustannym, 
wrące gwarem głuchym i groźnym, 
jak huczenie nadchodzącej burzy 
K iedy niekiedy to tu, to tam strzał 
pojedynczy lub grzmot ognia plu­
tonowego. a w tern wszystkiem ład. 
zgodne działanie, karność wojska 
wyćwiczonego, jak żeby jedna wola 
kierująca uosobiona była w  jed­
nym naczelniku, chociaż w rzeczy­
wistości na każdym punkcie każdy 
dowódca oddziału w sobie samym 
rady szukał, dowodził, rozkazywał 
niezawiśle.

A  ten dziwny, jedyny widok był 
tylko owocem tego samego zapału 
dla świętego celu, tego samego 
zaparcia siebie w poświęceniu się 
dla wszystkich” . N . G.

W a ln e
z e b r a n ia

Dnia. 1 grudnia: H. Cegielski sp 
nkc. w Poznaniu nadzw. o i2 w Ban­
ku Związku Spół. Zarób.

Centrala przemysłu rzeźn. w Po­
znaniu sp. akc. nadzw. o 16 ul. Masz 
talarska 8.

Azot w Jaworzenie zebr. o 16 w

Yraikowie w Banku Gospod. Krajów.
Przemysł naftowy i gazów, we 

Lwowie nadzw. o 12  w lok. banku ul.
1 Maja, 14.

Dnia 2 grudnia-: Bank Zachodni 
w Warszawie nadzw. o 16 ul Fredry 
Nr. 6.

Lilpop Rau i  Loewenstem nadzw. 
gmach Stow. Techników Czackiego 3 .

K. Buszczyński i Synowio o 18 ul. 
Mazowiecka 1.

Zwtązek producentów ryb w dru­

gim term. o U  ul. Krak. Przedm 66 
lok. Muzeum.

Biblioteka Polska nadzw. o 17 ul. 
Nowy Świat 23.

Zjednocz. Radom,sko - Kieleckiej 
elckt.row. na.dzw. w Warszawie o 18 
ul Górnośląska 16.

Fabr. cementu i wapna w Piech- 
cinie nadzw. o 18 w Poznaniu hotel 
Bazar.

Krajowy związek przem. we Lwo­
wie o 17 ul. 3 Maja 5.

F A B R Y K A

TRYKOTAŻY
A. &ZULDINER

Warszawa Rymarska 18

poleca w sezonie jesienno-zl- 
mawym swe wykwintne wyroby 

dla pań, panów i dzieci.

CENY FABRYCZNE m?
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* ?  . L l ft Sypialnie, stołowe, s»lo- 
T? 't Jl* srafv, bieliźniarka,

kredensy, stoły, krzesła, 
otomany, 'apczany, kozetki i >nne 
meble tylko sumiennej roboty. W y­
konanie punktualne. Ceny niskie 

gotówka, ratami dogodnie.
S  t .  M y ś l i b o r s k I

Hoża 21 magazyn podwórze.

NAJTANIEJ

Przeróbki wg. najnow szych
moacli, ora., reperacja futer 

1 galanterji

F ARBllJE SYSTEMEM LIPSKIM

F. Maksymowicz
M arszałkow ska 139 (w podwórzu)

Tel. 340-77
Ceny przylepne Warunki dogadna

N I E  K U P U J C I E  p l l T C " ?
dopóki nie obejrzycie ■ V  ■ 
w firmie A. A u s t e r l | t z
Sienkiewicza 3, parter, tel 337-78 
Pierwsze źródło palt źrebakowych 
i innych po najniższych cenach. 

Najdogodniejsze warunki.

W I E C Z N E  P I Ó 2 E

najtaniej można nabyć i zrepero- 
wać w  firmie 

KULIŃSKI I ZAJAC  
Nowy Świat 33 w  podwórzu

iA  E A T Y
PO 5  ZŁ.  

T Y G O D N I O W O
8 Wyżymaczki amery­

kańskie, platery Norbiina 1 
ĘJ Frageta, Serwisy stołowe,
H kryształy, szkło 1 porcelana, 

nacz /nla aluminjowe i ero»l- 
B jowanę. Lodownie pokojowe 
H „W YG 09A  GOS ODARSKA**
?  Warszawa, Mar: n o w s k a  38, m. 20,
y  2-ga brama 1853

Pzdot)' Choinkowe
W kompletach bogato i wspaniale 
asortow Cena kompl. zł. 7,7-5;
„EXTRA” zł 9,75 „LUX”  zł. 12,75 
(wraz z opak. w pudełku dykt.! oraz 
kosztami przosyłk') wysyłamy bez 
zaaatku pocztą za zaliczeniem. Do 
każdych 10 kompletów dodajemy 1 

komplet gratis.

Adresujcie natychmiast: 
Fabryka Ozd6'j Choinkowych 

M O RAW SKI i SZYM A?łO W ri Z.
■Warszawa, Elektoralna 31. tel. 4-12-99. 

Spriadai d c t t l iu m  na riI<]k u  
oraz pi. Miro-irtkl 12 1843

S g s r z e d a ż  n i ż e j  c e n  

f a & m z * iy c £ i ! ! !
Platerów FratGta, Norbiina, Piewkie- 
Tic :a Hense icrga, yalanferjl arty­
stycznej, artykułów -ediowych, elekt­

rycznych, patefouów, rowerów. 
Wypłacalnym kredyt — raty 

C P ” " i£ R  „ F d R T U N A "  
Warszawa. Zórawla 3S

t e l .  7 4 0 - 5 8  1750

r T T l A  najtaniej, najsolidniej
TT piżmowce, piszczaniko- 

• ' A l a l A  we< żrebakowe, fokowe 
l t. p. oraz skórki wszelkiego rodzaju 
ao nabycia w nowootworzonoj firmie

K A M C Z A T K A
Długa 17 (r6g Miodowej), tel. 789-82 i 789-72

© B U W I E
D A M S K I E  2 | ,  1 9

L ± n
najnowszych fasonów gwarantowane 
własnego w j rob i, poleca pracownia 

ob jw ia

wassłuWA, nzriffl 9 m. is
wprost bramy parter

ZARZĄD  
POLSKIEGO TO W A R ZYST W A  DLA H ANDLU W EGLEM

l v W | 6 Ł O @ 8 i O r k
Spółka Akcyjna

na zasadzie § 31 statutu, zawiadamia p.p. Akcjonarjuszów, iż wyznaczone 
na dzień 25 listopada r, b. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjow 
narjuszów nic doszło do skutku z powodu niezgloszenia dostatecznej ilości 
akcji, wobec czego zwołuie na poniedziałek dnia 15 grudnia r b. god i- 
nę 6-tą po południu w  lokalu Spółki przy ulicy Ordynackiej Nr. 11 w 
Warszawie powtórne Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
z tym samym porządkiem dziennym.
Zgromadzenie to będzie ważne i uchwały jego będą prawomocne bez 
zzględu na liczbę akcji reprezentowanych przez uczestniczących w  nietii 

akcjnnarjuszów lub ich pełnomocników.

PO RZĄD EK  D Z IE N N Y :

1) Zatwierdzenie nowego statutu uzgodnionego z nowera prawem o spół­
kach akcy'rlych (Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
marca 1928 r.) Dz. U. R. F. Nr. 39 paz. 383.

21 Udzielenie Zarządowi Towarzystwa pełnomocnictwa z prawem substytu­
cji do ewentualnego dokonania na prawach Walnego Zgromadzenia zmian 
w nowym statucie Spółki, jakichby żądały władze zatwierdzające.

3) Wolne wnioski.

P.P. Akcionarjusze pragnący uczestniczyć na Walnem Zgromadzeniu z 
prawem głosu winni —. zgodnie z § 23 Statutu —  najmniej na 7 dni 
przed terminem Walnego Zgromadzenia złożyć swe akcje lub świadectwa 
tymczasowe w  biurze Zarządu Spółki przy ul. Ordynackiej Nr. 11, względ­
nie przedstawić zaświadczenia Inst tucji Państwowych lub działających na 
zasadzie Statutów przez Rząd zatwierdzonych, prywatnych instytucji kre­
dytowych, o zastawie akcji lub złożeniu ich do depozytu.

Eu 8LB """B AflA N a łeiegant9ze celfn fufrmne modelowane 
B r  w  B s ra  M a od ZŁ 400 na s p ł a t a  d o  T 2  m i e ś .

— kuśnier^pnbd ?Sos!a
przyjmuje obsfalunkl, przeróbki od zł- 50,- - nodług najnowszych 

modeil słynnych akademji 1931 r.

K ie d y !  3  ©terna! w©wy.
40% taniej v  pracowni kuśnierskiej , » S  O  B  O  L.** 

Dzielna 5 m. 34, teł. 245-31.
Stałym I odpowiedzialnym klijentom b e l  Z&ńflCX3Kl. 

Wojskowym i urzędnikom " l i i i  i ra& aS .

PI Z CE S Z R A J B E R A nl3sz\niDW3 

i kachsnni

l.ocea t trwała. heirntrnktJa stała mern-etTiinsli
a ikulkiem tego BO*/, a s a u a C lB O C e l  opala w poróim iata d i 
aizyatklch pleców kaflowych, Z b a d a c s A J  C®;r©*X!airCł» r e i l i 9 S >

w. ctratiflai. gwarancja. £5.u2aśJ. Drzen t*  >
k* - iu u  a, użyciu, Dolccanc i rrypróbow-nc przez wazyztzj - m.aistirz£4i

i urzędy.

trynareiek » wWOS catkowłcTa noiairl*

S L S2<£>i  $ E K A , S © l ! &
w U arnawie, ul. Grójecka 33. telefon Nr, 3i.J-ió.

Z s f c ł f l d  f L t l i H A R S K O - M E C H A f n C Z f t y
R A K S Z A W A  uL Leszczyński 7 i (P o a lili )

frewadzony przez długoletnie Jo kisro znikł 
tZŁOŁy RZEMIOSŁ XŁ SAL.8iJ.4-4 J ł

wykonuje: ERAKY i OGRODZENI 1 m t t l s l i l  I CU 9- 

Mrae la lkory , bi icttrady. żaluzja i oku tij a » o  

- < :iw l, lutfzia* w tzsIkU re/uric li

Wy s z ł a  z d ruku k s i ą ż ka  p. t.

DUSZPASTERSTWO MIEJSKIE
(PAMIĘTNIK KURSU DUSZPASTERSKIEGO 
w WARSZAWIE 4 — 8 LISTOPADA 1929 ROK) 

stron 306. Cena 8.50 zł.
T R E Ś Ć :  C zcić 1 Zagadnienia ogólne.

,  II Praca duszpas-ferska w Kościele.
,  111 Praca w parafji poza Kościołem.
„ IV  Kwestje specjalne i duszpasterstwo stanowe.

Zamawiać można we wszystkich księgarniach 
lub 

w KSIĘGARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś ć  ie Nr .  71

Krawiec MnskJ

W Ł .  G O D L E W S K I
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 1S, 
teL 406-61. Przyjmuje wszelkie obstał- 
tank' z własnych i powierzonych m a 

teijałów. Ceny przystępna

Z A K Ł A D
O R T O P

P l S f

l e c z i i u o  i
OSZCZJ.ll 3)133 

3  U  34 0  #  £  
p o ń c z o c h y  
na ż y l a k i

? W, L śt iiO W ifc
Warszawa. BarjnRirAi 123, piarwsza piętro 

CENY PRYYSTĘF-ME

Nowa fascynująca powieść

Józefa W a tr^P rza^oc Id e go

M E X I C A N A
Stron 239. Cena 8.50 zł. 

Skład główny w Warszawie

KsiecBrnia 
Przeglądu KatoSSckieyo

Krak. Prnam. 41

raif

» T A P C Z A N Y  |
NOW OCZESNE

kozetki, otomany, meble klu- 
d o w c  skórą kryte, solidne na 
włosiu, nowe i oBSćłJSJflB* 

—- p o l e c a -------- ;—“

Fabryczna Wy*wórnia Mebli Klubowych

a s c o ^ s x a  i  s « 'E Ł ; j n s L j

AR  1ZAW A, DŁUG A 20 TEL. 341 -40 

(dawniej Wspólna 15). 

Solidnym udzielamy kredytu
1840

„MIESIĄC POM ORZA"

przy Związku Obrony Kresów 
Zachodnich od dnia 16 listopada 

do 16 grudnia 1930 r.
Złóż ofiarę na eskadrę hydropla- 
nów i orace kulturalno - oświa­

tow e na Pomorzu 
P. K, O 8414

wielki wybór gotowych urządzeń, 
sztuk pojedynczych, poleca na 

dogodnych warunkach

OMPRZEJ KACZSK
: : k ł o j n a  3 6

iiiiMiiiiin iiiiiiituiiil! iiiiiMfiitiK 'innitriimi iiuntniiiiiliiiinfiiiiil!

KUŚNIERZ

Puplerajsie Przemysł Krajewy,

przyjmuje wszel­
kie przeróbki w/g 
najnowszych mo­

deli. Na składzie wielki wybór goto­
wych futer. Zamieniamy stare futra 

na nowe.
Farbujemy systemem lipskim.

W G C K E ^  mma 1 3 ,
tialeton 298-37.

Odpowiedzialnym klijentom S tr e — 
dyt dCNSieterińlno*vy.

U W AG A: Do listopada 50% taniej 

'iiiiiiriiiiniiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiwiiiiiiiiiiiiiciiiiiiiiiiiiitiiiiiii

N E B I E ,
( j  Wielki wybór całych kompletów f  
(•I pojedynczych sztuk. Ceny wyiąt- f i 
f i  kow'o niskie. Dogodne warunki. I )

1 giimsmmu I
8 W c-ju w a . NditzaHtowtką 108

WOJ. POZNAŃSKIE

1’O ZNAŃ

L O T N IC Y  B U Ł G A R S C Y  - -  
Przyleciał do Poznania z Warszawy 
dyrektor bułgorskiego lotnictwa cywil 
nego mż. Gokajew w towarzystwie 
pilota bułgarskiego zwiedzili lotnisko 
w Ławicy oraz fabrykę sa m o lo tó w , 

poczem odlecieli do Warszawy.

K A T A S T R O F A  B U D O W L A N A . 
Na terenie spółdzielni budowlanej 
„Praca” w  Poznaniu zamieszkiwali 
com jednopiętrowy p.p. Arndt i Aj 
cel. Ponieważ fundamenty zaczęła 
podmywać woda zaskórna, wyżej wy 
mienieni postanowili przeprowadzić 
przez swój teren dreny. W  czasie 
pracy robotnicy zauważyli osuwani* 
się mokrej ziemi i wyskoczyli z doi1'. 
Zaiaz potem nastąpiła katastrofa 
Ś< iana szczytowa runęła, rozsypując 
się na drobne kawałki.

BYDGOSZCZ

P R E Z Y D E N T  M IA S T A  Z  U W IE ­
S Z O N Y  W  U R Z Ę D O W A N IU . -  
Zarządzeniem wojewody poznańskiego 
zawieszony* został w  dniu wczoraj szyn 
w urzędowaniu prezydent miasta B y  
goszczy dr Bernard Śliwiński. Ager. 
dy prezydenta miasta objął w  dnia 
wczorajszym yviccprezydant miastr 
dr. Chmielarslci 
I.W ÓW

W OJ. P O M O R S K IE

CH EŁM ŻA

Z A R A Z A  D Y FTE R J1 . —  W  mie­
ście rozszerza się w  zastraszający spo 
sób dyfterja i szkarlatyna. Choroby 
te zabrały dotąd czworo dzieci. Włs 
dze miejscowe czynią energiczne kro­
ki celem zwalczenia tej zarazy.

W O J. Ł Ó D Z K IE

K O LU SZK I

H U R A G A N  Ś N TE 2 N Y . —  Nać  

okolicami Koluszek i Rokicin prze 
szedł przed kilku dniami gwałtownv 
huragan, który zwalił na przestrzeni 
dwuch kilometrów słupy telegrafie/, 
ne.

W  tym czasie przejeżdżał pociąg 
Połamane słupy Dadły na wagony pc 
ciągu i parowóz, oraz zatarasowały 
bnję tak dalece, że pociąg musiał sk 
zatrzymać.

WOJ. WILEŃSKIE

V IL N O
ZA JŚ C IA  Z A  K O R D O N E M  — 

Według otrzymanych tutaj z miaro 
dajnych źródeł lrformacyj ł  rozporzą 
d/cni a władz moskiewskich został aro 
« tcwany w Mińsku dowódca I I I  lot­
nego oddziału komisarz Stenber i do­
wódca 31 p. konnego Warkadskij.

Równocześnie aresztowano i usu­
nięto 12 oficerów ze stanowisk dowói 
ców szwadronów i kompanij piechoty. 
W  Orszy uwięziono komen ianta mia­
sta i jego zastępco

Na teren Białorusi sowieckiej; 
przybyły dwa pułki kawalerji i pułk 
P'echoty chińskiej.

W  Mińsku skoszarowano batalion 
karabinów maszynowych i aut Dan- 
ccrnych.

WOJ. STANISŁAW OW SKIE.

7  ARNOPOL

A R E S Z T O W A N IE  5 U K R A IŃ ­
CÓW. —  Policja aresztowała w Tar 
nopolu 5 adwokatów ukraińskich dr. 
Olejnika, dr. Łysyja, Jachimczuka i 
C luferka oraz b. posła Ładygę.

Powodem aresztowania —  jak się 
obecnie okazuje —  był zarzut szpie­
gostwa politycznego, pod jakim aresz 
towani stoją w  związku z gromadze­
niem materjałów i dokumentów w 
sprawie ostatniej akcji rozbrojenia 
wej wśród chłopów,
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B e z ro b o c ie  w  P o lsc e
Odpowiednikiem wierności kry! 

zysu gospodarczego danego kraju 
lest ilość bezrobotnych Nasz o- 
becnsr stan ekonomiczny jest ści­
ele zw iązany z ogólnoświatowym 
kryzysem gospodarczym i jest je 
go wynikiem. W  chwili obecne 
poza Rosją isrnieje w całej Euro- j 
Pie pięciomiljonowa armja bezro­
botnych. Najwięcej poszukują­
cych pracy mają Niemcy, gdzie 
urzędowo zarejestrowano około 
3 mil jony bezrobotnych. Drugie 
miejsce zajmuje Anglja z  1.500* 
tys. bezrobotnych, trzecie Austria' 
z 250 tysiącami. Na czwartem j 
miejscu znajauje sie Poiska, gdzie 
w bieżącym miesiącu poszukuje 

' Pracy około 170 tys. osób.
Najwięcej bezrobotnych ma 

Łódź. W  końcu ubiegłego miesią­
ca było tam 25.939 zarejestrowa­
nych w urzędach Pośrednictwa, 
Łracy. Na drugiem miejscu znaj-j 
duje się Sosnowiec z 12.201 bez­
robotnych, a dopiero trzecie miej 
sce zajmuje W arszawa z 11.392 
bezrobotnymi.

Opieramy się na urzędowych 
danych statystycznych, które da­
leko odbiegają od cy fr rzeczyw i­
stych. Przedew szys+kiem do tych 
donych należy dodać conajmniej 
30 proc ogólnej liczby bezrobot­
nych, którzy z różnych względów  
hie są zarejestrowani w państwo­
wych urzędach pośrednictwa pra 
cy  a następnie dane te są conaj- 
hiniej z przed miesiąca, a więc z , 
czasu. kiedy ruch budowlany, jak | 
również cały szereg prac sezono-1 
Wych, zwłaszcza w rolnictwie —  
były w całej pełni.

W  ciągu ostatnich siedmiu dni 
Ubiegłego miesiąca bezrobocie 
Wzrosło w województwach wscho 
dnich (z  4917 do 5046) na Śląsku 
%  35.891 do 36.440) i nieznacznie

J A K  Z W A L C Z A Ć  B R A K DR A C Y

! podniosło się w W arszaw ie (z  
11.302 do 11.392), zmniejszyło się 
natomiast w województwach za­
chodnich (z  18.224 do 17.236) i w 
województwach południowych (z  
21.721 do 20.866).

W  każdym razie bezrobocie w 
Polsce waha się od 160 tys. do 
190 tys. osób i jedynie w  chwili 
najbujniejszego życia gospodar­
czego, spada nieznacznie poniżej 
100 tys osób. Ta  stutysiąrzna ar­
mja poszukujących pracy jest nie 
wątpliwie groźnym konkurentem 
dla polskiego świata pracownicze­
go i stwarza wielka podaż na rvn 
ku pracy Nie zapobiegnie jej na­
wet najradykalniej prowadzona 
migracja. 1 -1 jff l l

T o  też na czoło wszelkich za­
gadnień wysuwa się obecnie zaga 
dnienie jak zapobiec bezrobociu. 
W  rożnych krajach rożnem? meto 
darni walczono z niem i różne to 
wydało rezultaty.

W  Polsce poza ubezpieczenia­
mi społecznemu z których korzy­
sta zaledwie połowa bezrobot­
nych —  nic dla zwalczenia bezro 
bocia dotychczas nie zrobiono.

Ani na moment jednak nie moż 
na się łudzić, byśmy byli krajem 
bez bezrobocia. I dlatego też na- 
szem zadaniem winno być dążenie 
przynajmniej do częściowego 
zmniejszenia bezrobocia. Prow a­
dzą do tego kilka dróg, z których 
jedna polega na zorganizowaniu 
związkowych domów pracy, dru­
ga, głównie dla pracowników urny 
słowych —  ograniczenie pracy ko 
biet. W ysuwają się jeszcze dalsze 
drogi. Jedną z nich dotychczas, za 
stosowano w Sowietach, a następ 
nie przekonują się do niej Amory 
ka i Niemcy. Polega ona na 
zmniejszeniu ustawowego dnia 
pracy z 8 do 6 godzin. W  ten spo

PahryS i luster i szlifiernia szhta

„ B -C IA  B A B IC Z
Warszawa, Solec Nr. 77. tel. 750-02 
f'ns< ra meblowe i galar teryjne sz-da 
“ chuiczne oraz wszelkie roboty w 

sakrę" azklarst—a wcLodzae*

Prctezy z óiiraluminian)
niezwykle lekkie! trwa* 

| łe, (ostatnia zdobycz 
i techniki) aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wycfągo. 
we), pasy przcpuklmo- 

| we ł brzuszne, wkładki 
na płaską stopę t o b u ­

wie iecrnicze.
£°lea Wytw Prr—t. Orfa-*,

ant. kugler
fcfeKSZAŁKOWSKA 42  I H itf* . 

tfcifc O J  846- 52
fccdalc *loCc: Petersburg 1916 

W ara id w a 1927.

P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  
K E B L D W Y

pod firmą

„ J C Z E F ”
Warszawa, Nowy Swial 27

(w  D O d w ó r z u ) .
Boleea duły yrmór se> 
lidnycli mebUi nn de- 

go<_i.jrch warranhach

Kapelusze welury 
włochate, meloni­
ki filcowe w mod­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe i uczniowskie

Poleca F o c h m a ra
Zgoaa 3. tel. 6>9-2ł

F U T R A
1 *^ najdogodniej®. i najtanJefl.

i reparacla futer. I m m ,  

k* modne, ronota jtruna

KACPRZYR
• rodzka Nr. 27. tal 24&-08.

Meble Ohasja
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe i 
debowe. Różne fasony klubo­
wych ko ipletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis X V I ma- 
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyncze, szafy lustrzane, bry- 
stołki, stoły krzesła, kozetki itp. 
Ceny kalkulowane gotówką. Ż y ­
czącym uazielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Nagazyn Okazy] Krucza 34 
S t e f a ń s k i

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

I.  J a w o r s k i
Wartcy wa - Praga, 

Targowa 38. Tel. 10-21-2C.

Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto- 
podji wchodzące. Jak to: 
PR O TE ZY  NÓG i R AK  
A P A R A T Y  i GORSETY 
LECZN ICZE , W K Ł A D ­
K I POD P Ł A S K IE  STO 
PY  PASY  PRZU SZNE, 
i PR ZE PU K L IN O W E  
i W SZELKIEG O  RO­
DZAJU REPARACJE. 

Dla Pań na żądanie obbłuow damska.

sób na terenie Rosji Sowieckiej 
znajduje prace kilkaset tysięcy ro 
botników.

W  Anglji znowu aby zapobiec 
wzrastającemu bezrobociu zdecy­
dowano się na inny krok. Miano­
wicie przedłużono o jeden rok 
przymusowe nauczanie w szko­
łach powszechnych. Po  zastosowa 
niu tej metody, Anglicy spodzie­
wają się zapobiec wzrostowi bez­
robocia, które rokrocznie zasilane 
lest przez nowych bezrobotnych, 
opuszczających ławy szkolne, oko 
ło 300 tysiącami osób.

W  Polsce' m ogłyby być hez 
większych , „wstrząsów społecz­
nych" wprowadzone w  życie dwie 
metody. Pierwsza, polegająca na 
skręceniu dnia roboczego o 1 — 2 
godziny i przedłużenie roku szkol 
nego o jeden rok czasu. Ten ostat 
ni —  ósmy rok nauki —  byłby 
przeznaczony na wykształcenie 
obywatelskie ucznia i przedwstę­
pne przygotowania go do odpo­
wiedniego zawodu.

W  ten sposób nastąpiłoby niewąt 
pliwie znaczne odprężenie w  poda 
ży rąk do pracy i przyczyniłoby 
się do zatrudnienia conajmniej 
50 proc. pozostających obecnie 
bez pracy. Zastosowanie tych me 
tod wydałoby większe rezultaty, 
aniżeli dotychczasowa, poniżająca 
godność człowieka —  akcja zasił­
kowa.

W. Gr.

OBliWiF parifowane
damskie ©<3l s J J .  W  "  

I! męskie 0 ( 3  „1$. i 
Śnieg, damskie 2#. ! 2 . — 
Kalosze . . . C£? Zł. * . 5 3

WARSZAWA,
Nalewki C5 m. z

front, pierwsze piętro 1820

Z I O Ł A
WOYNOWSKIEGO, D-ra BREYERA 

i Mag. WOLSKIEGO 

do nabycia

w Centralnym Składzie Aptosznym
War«i:awa, M a n z a ik o w sk a  81

Na prowincje wysyłamy za zali­
czeniem. Bioszurki bezpłatnie

X  R U C H U  
M U Z Y C Z N E G O

Przedstawienie Tannhausera. —  69 
Audycja Stow. Miłośników dawnej 
muzyki. —  Recita l fortepianowy 

A. Kagana
Z pośród licznych utworów  R. 

W agnera za gramcam:’ Niermec cie 
szą się największem wzięciem dwie 
opery t. j. Lohengriii i Tannhauser. 
Najbardziej przystępne —  bo nie 
przeładowane tylu motywami prze- 
wodniemi co inne, nie nużące siu 
chacza, t. zn. nieskończoną, melodją 
i skomplikowaną wskutek częstego 
stosowania chromatyki (Trystam i 
Isolda) harmonią lub wreszcie kon 
trapunktyką (Śpiewacy norymber­
scy), ściągają też zawsze liczną 
publiczność. I ostatnie przedstawić 
me Tannhausera odbyło się przed 
należycie zapełnioną salą, a że przy 
gotowano operę tę starannie —  
więc i sukces był wielki. Słowa u- 
znania należą£się tu przedewszyst- 
kiem dvr. Dpłżyckiemu, który kie­
rował operą, pozatem śpiewakom i 
to nietylko wykonawcom głównych 
partji jak i paniom. Pora j-W erm iń- 
skiej i P latównie oraz pp. Dyga.so­
wi i Mossakowskiemu ale też i po­
mniejszych (pp. L. Szczepańska 
Mossoczy i D obosz). N iestety by­
ty i pewne braki np nie dość czy­
sta intonacja chóru pielgrzymów, 
co spowodowało, że piękny ten u 
stęp chybił zupełnie wrażenia

Ruch koncertowy, który ostat- 
niemi czasy w Konserwatorium  był 
dość słaby, ożyw ił się bardzo w bte 
żącym tygodniu. M ieliśmy tu bo­
wiem interesującą audycję Stowa- 
izyszenia M iłośników dawnej mu­
zyki i recital fortepianowy uzdolnio 
nego pianisty p. Kagana. S tow a­
rzyszenie wystąpiło z iście doboro­
wym programem, składającym się 
z utworów A . Zorelliego (Concer- 
to Grosso) J. S. Bacha (Koncert 
branderburski Nr. 2 ), G. Haendla 
(arja P re;s der Touknust), W . A. 
Mozarta (D iverfim ento Nr. 1 7 ) w 
wykonaniu kameralnej orkiestry 
smyczkowej pod dyr p. T. Za lew ­
skiego i so listów : panie L. Szczepan 
ska (śpiew ), M. Trom bino-Kazuro 
wat (klawesyn), oraz pp. J. D w ora­
kowski (skrzypce), S. Śmeckowski 
(ob ó j), E W ojakowski (fle t) i F. 
Kaszowski (trąbka).

Tegoroczny laureat konserwato- 
rjum p. A. Kagan jest nianistą co­
raz bardziej w  grze postępującym 
naprzód. D ow iód ł tego n? swym 
tecitalu z jakim wystąpił w  sali 
Konserwatorjum. Zarówno bowiem 
technika jak i saimo wykonanie 
świadczyły 0 'znacznem już wyrobie 
niu oraz o zaznaczeniu w  produk­
cji indywidualności koncertanta.

Program  był dobrany i wielce 
wartościowy.

.T. Gł.

4 ■

MAGAZYN UNIWERSALNY
\

d a w n ie j  P .  C h a z a n o w

UL. SENATORSKA 37 (PI. Bankowy)

po gruntownej reorganizacji zaooatrzony został 
w ostatnie modele:

Dosiada na składzie SOtOwe Ubiory  
sicie i damskie z najlepszych materjałó* 
i dodatków, w wykwintnem wykonaniu podług 

ostatnich modeli.
D s la t  M asz  f f l l a r » w » t  prowadzony pod 

kierownictwem wybitnego, krojczego i zaopatrzo­
ny jest stale w wielki wybór materjałów najmod- 

i niejszych deseni ezołowych fabryk.

Prosimy nie czynić zakupów a i po  
sprawdzeniu «en I gatunków w na­

szej firmie.
1842

Dział laRarsH

PRZYCHODNIA
LEKARZY - SPECJALISTÓW

c T a
I AATRETYKOW

T W A R D A  21. tel. 6S0-84.
godz. przyjęć od 10—5 pp. Porada 5 zł

W O J. K IE LE C K IE .

.jAW IERCIE

T A J E M N IC Z Y  W Y B U C H . —  
koło godz, 1 1 -ej pod drzwiami k&nce- 
larji rejenta w  Zawierciu, Piotra 
Kuchty, nastąpił wybuch większej i" 
Uiści materjału wybuchowego.

Ponieważ ładunek nie przylegał 
ao drzwi, lecz leżał luźno, przeto skut 
ki wybuchu były nieznaczne, skończy­
ło sie na uszkodzeniu drzwi.

Pozatem wskutek ciśnienia powie­
trza wyleciały wszystkie szyby w  d-r- 
mu. Policja stwierdziła, że ilość ma- 
tc-jału wybuchowego wynosiła okoni 
p >t kilograma. Dalsze śledztwo w  tc 
ku.

K IE LC E
W ISŁA  I  N ID A  W Y L A Ł Y . — 

Silne deszcze i opady śnieżne tające 
natychmiast -wywołały podniesienie 
się stanu wody w rzekach i strumie- 
rrach, wpadających do W isły i N idy 
r.a terytorjum województwa kieleckie 
go. Pod wieczór 23 b m. Wisła, N i­
da i ich dopływy wystąpiły z brzegów 
Woda zalała drogi. Wsie zostały oi 
cięte od świata, tern dotkliwiej, że wł 
ehura poniszczyła połączeni 1  telefo­
niczne i telegraficzne.

OLKUSZ
K R W A W Y  S iM O S A D . —  We 

wsi Przeginia, gm. Sułoszowa, pow. 
olkuskiego, dokonano samosądu na o- 
sobie Piotra Syguły Piotr Syguła. 
24-letni mieszkaniec wsi Przeg.r.,a od 
dłuższego czasu Już był postrachem, 
całej okolicy.

WOJ. ŚLĄSKIE
k ;  t o w i c e

P O G R ZE B  Ś. P. S TE LM A C H A . 
W  czwartek 27 b. m. o godz. 2 popo­
łudniu odbędzie się w Nowej Wsi pow 
katowickim uroczysty pogrzeb zamor 
dowanego przez bojówkę komunii tycz 
ną człon Ka Związku Powstańców ślą­
skich, ś, p. Tadeusza Stelmacha, za­
służonego działacza polskiego. W  po 
grzebie wezmą udziai delegacje ZM ą 
ku powstańców z całego śląska-

1 I I V K % A  o er zaliczki. Najdo. 
P H I  H godniejsze warunki
■ W  a płat. Duży wybót

palt fokowych, źre- 
bakowych, piszczan i inn« 
oraz galanterja.

O  KARMELICKA 12-3
I-sze piętro front, tel. 2&9-7(

W i e l k a  S p r z e d a ż  
G w i a z d k o w a

roC J d z tf K i IZ
A U E W i7 n rm «Ą 4



i 29. XI. 1930. Nr. 327.

ŻYCIE STOLICY
K U  CZCI Ś. P. JÓ ZE FA  

Ś L IW IŃ S K IE G O
Cały świat kulturalny W arsza­

wy zgromadzi się w niedzielę o go ­
dzinie 3-ciej pop. w  Filharmonji 
W arszawskiej dla złożenia hołdu 
pamięci wielkiego artysty, nieodża­
łowanego mistrza fortepiainu Tóze 
fa Śliwińskiego. Program  wypełnią 
pian'ści prof. J. Turczyński, W anda 
Piasecka i Ada Typograf-G laserowa 
utworami Chopyna. Akompanjować 
do koncertów fortepianowych bę­
dzie orkiestra Filharmonji W arszaw  
skiej pod dyrekcją. Grzegorza Fitel 
berga.

Czysty dochód z akademji prze­
znaczony jest na budowę pomnika 
na grobie Śliwińskiego,

29 LISTOPAD 1830 — 29 LISTO PAD  1930

DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI W STOLICY
APEL. —  HISTORYCZNE M UNDURY. —  W ARTA  PRZED BEL —  AKADEM JE 

^SZLAKIEM PODCHORĄŻYCH"? —  TABLICE PAM IĄTKOW E. WEDEREM. —  PRZEMARSZ

29 listopad 1830 —  29 listopad 
1930! Dziś mija sto lat od chwili, 
kiedy bohaterska młodzież szko­
ły Podchorążych, porwana za­
pałem swego przyw ódcy Piotra 
W ysockiego, chwyciła za broń i 
nie oglądając się na innych, nie 
zważając na przewagę sił ro­
syjskich ruszyła do Belwederu, 
który był w ów czas siedzibą ce­
sarskiego brata.

Ogień powstania w  noc listo­
padową wz-niecony —  nie w y ­
gasł! Rozgorzał w  sercach na

PO G O R ZE LE  I UBEZPIECZENIA rodu jasnym promieniem, obudził
W  m-cu październiku r. b., zare 

jestrował Zakład ubezpieczeń wza­
jemnych m. st. W arszawy 12 pogo 
rżeli, za które przyznano odszkodo­
wania zł. 1 2 .0 9 1 . W  dziale ubezpie­
czeń przymusowych zatwierdził za 
kład szacunki szczegółowe ubezpie

uśpionego ducha, a najbardziej 11830 roku

O godz. 10.30 rano na placu 
Zamkowym odbędzie się prze­
gląd Szkół Podchorążych i defi­
lada przed p. Prezydentem  R ze­
czypospolitej. Defiladę otwierać 
będzie pluton Szkoły w  historycz 
nych mundurach z 1830 roku.

O godz. 11.30 rano warta w  
historycznych mundurach obej­
mie straż nad Belwederem.

O godz. 12 na gmachu dawnej 
Szkoły w  Łazienkach odsłonięta 
zostanie tablica pamiątkowa.

O godz. 12.50 nastąpi prze­
marsz „szlakiem Podchorążych

nawet obojętnych pociągnął do 
walki o wolność i godność Naro­
du.... Dziś, gdy po stu latach ma­
my, wolni obyvwatele w  wolnem 
Państwie czcić pamięć tych, któ­
rzy Niepodległość ponad życie

czenia 140 nieruchomości na sumę | um iłow ali —  winniśmy cieniom
zł. 54 .234 .1 5 0 ; w  dziale ubezpieczeń 
dobrowolnych pozyskano ubezpie­
czeń w sumie zł. 8.465 .793 .

REPREZENTACYJNY KLUB  
l o t n i c z y  w  s t o l i c y

W  ckniu 30 bm. t.j. w niedzielę 
sdbędzie się w W arszaw ie w loka- 
•u L .O .P .P ., Chmielna 2 7 , walne ze 
oranie członków Aeroklubu Akade­
mickiego oraz Stołecznego Klubu 
Lotniczego, na którem zostanie o- 
*tatecznie załatwiona sprawa połą­
czenia tych klubów, w jeden Repre­
zentacyjny Klub Lotniczy stolicy 
pod nazwą „Aeroklub W arszaw ­
ski” . m o

Na porządku dziennym walnego 
zebrania będzie przyjęcie statutu 
oraz wybór władz.

r e d u k c j a  w o ź n y c h  s z k o l ­
n y c h

W czora j przyjęta była przez wi 
ceprezydenta Borzęckiego delegacja 
woźnych miejskich szkół powszech­
nych, która prosiła o wyjaśnienie 

sprawie zapowiadanej redukcji 
woźnych w szkołach.

Sprawa ta przedstawia się jak 
następuje: swego czasu Kontrola 
miejska wypowiedziała się za skaso 
waniem 1 1 6  takich stanowisk w 
szkołach powszechnych. W ydział 
Oświaty zmniejszył tę cyfrę do 56, 
a ostatecznie do redukcji przezna­
czono tylko 20 woźnych.

W obec tego. że projektuje się 
otwarcie nowych szkół postanowio­
no, że pierwszeństwo w otrzymaniu 
stanowisk woźnych w tych szko­
łach mieć będą zredukowani.

DALSZA AUTOMATYZACJA 
TELEFONÓW

W  nadchodzącą sobotę. 29 b.m. 
wieczorem rozpocznie się przełącza 
nie do centrali automatycznej przy 
ul. Pięknej nowej serji telefonów, 
mianowicie tych, które posiadają w 
nowym spisie dwa numery, oddzie­
lone literą G.

Przełączenie to nastąpi w dziel­
nicy, objętej ul. Lwowską, Poznań­
ską od W ilcze j do H oże j oraiz od­
cinkami Emilji P later do ul. W spół 
nej Hożej, i Koszykowej, wreszcie 
W ilcza  i Piękną od Poznańskiej do 
końca tych ulic oraz Polną do Śnią 
deckich do Politechniki i Politech­
niką. Przełączonych będzie ogółem

ich nietylko głęboki szacunek, 
nietylko cześć pod postacią ob­
chodów i uoczystości, lecz prze- 
dewszystkiem miłość głęboką w  
sercach....

W arszawa stuletnią rocznicę 
Powstania uczci godnie, jak przy 
stało na stolicę w ielkiego Pań­
stwa.

Uroczystości dzisiejsze poprze­
dził apel w  Łazienkach, obok 
gmachu dawnej Szkoły Podcho­
rążych, który odbył się wczoraj. 
W  czasie apelu zostały p rzeczy­
tane nazwiska podchorążych 
obecnych i tych, którzy sto lat 
temu wym aszerowali ze szkoły 
na bój.

Program obchodu dzisiejszego 
przedstawia się jak następuje:

O godz. 9-ej rano w  katedrze 
św. Jana odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo, na którem obecni 
będą najwyżsi Dostojnicy Pań­
stwa.

K O S Z T Y  U TR ZYM A N IA

Posiedzenie komisji do badania 
zmian kosztów utrzymania przy 
Głównym urzędzie statystycznym, 
w  celu ustalenia zmian, jakie zaszły 
w tej mierze w listopadzie w porów 
naniu z październikiem, odbędzie 
się w sobotę, 6 grudnia, o godz. 12  
w południe.

PRZEDŁUŻENIE TRZECH
LINJI TRAMWAJOWYCH
W  niedzielę, 30 b.m., nastąp 

przedłużenie trzech linji tramwajo­
wych, a m ianowicie: wobec ukoń 
ezenia budowy skrzyżowań na pi. 
Narutowicza, tram wajów  linji Nr. 
6 i 2 2 . dotychczas dochodzących do 
ul. Tow arow ej, przez nowy wiadukt 
kolejow y na ul. Tow arow ej i G ró­
jecką do pl. Narutowicza na prze­
strzeni przeszło 1 km. oraz trąmwa 
jów  linji Nr. 8 od obecnej pętlicy 
przy cmentarzu Powązkowskim  
przez nowowybudowaną linję na 
ul. Powązkowskiej do zbiegu z ul. 
Elblądzką na przestrzeni również 
przeszło 1 km.

N a ul. Powązkowskiej pozosta 
je już tylko ukończenie robót zwią 
zanych z przełożeniem krzyżują^ 
cych się na przejeździe kolejowym

O godz. 14-ej odsłonięty bę­
dzie kamień pamiątkowy na miej 
scu dawnega arsenału przy ogro­
dzie Krasińskich.

O godz. 15-ej osłonięcie tabli­
cy pamiątkowej na dawnych ko­
szarach Sapieżyńskich przy ul. 
Zakroczymskiej.

O godz. 18-ej w  hallu Politech­
niki odbędzie się uroczysta aka­
demia.

O gódz. 20-ej capstrzyk na uli­
cach miasta.

Teatry  ku uczczeniu powsta­
nia grać będą: Polski —  „N oc li­
stopadową", Narodowy —  „Spi­
sek koronacyjny" Słowackiego

Prócz obchodu zorganizowa­
nego przez Komitet odbędą się 
liczne akademje, zorganizowane 
przez instytucje społeczne. M. 
in. Sokolstwo urządza w  dniu 
29 b. m. wspólny obchód dla so­
kolstwa i ich rodzin w  lokalu 
gniazda imienia bohatera w o l­
skiego generała J. L. Sowińskie­
go przy ul. Skierniewickiej 18/20. 
Początek o godz. 7.30 w iecz. Na 
program wieczoru z ło ży  się 
przemówienie o powstaniu listo- 
padowem, ilustrowane przezro­
czami, orkiestra i deklamacje. 
W ejście bezpłatne.

W  niedzielę odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo w  kościółku 
na W oli, poczem nastąpi uroczy­
stość założenia kamienia w ęgie l­
nego pod pomnik gen. Sowińskie­
go.

Najważniejsze momenty uro­
czystości obu dni będą transmi­
towane przez radjo.

Z AKCJI KATOLICKIEJ
KURS SPOŁECZNY

W  dniu 27 b. m. na Kursie Spo­
łecznym Akcji katolickiej przemawia: 
p. mec. Stanisław Janczewski, radca 
prawny Konsystorza Metropolitalne­
go na temat małżeństwa i rodziny w 
Kościele katolickim. W  wykładzie 
swym przedstawił prelegent pochodze­
nie rodziny, jej cele przyrodzone i 
nadprzyrodzone, sakramentalny cha­
rakter małżeństwa, skutki prawne u- 
mowy małżeńskiej, jej nierozerwal­
ność, oraz wykazał szkodliwość rozwo­
dów z punktu widzenia społecznego i 
moralnego. Działalność Akcji kato- 
lii-Tciej w tej dziedzinie zmierzać po­
winna do tego, aby podnieść pozio n 
ronalny społeczeństwa, bo od niego 
zależny jest zdrowy rozwój rodziny.

Drugi wykład poświęcony był roz 
v ażaniu zadań charytatywnych kato­
lików —  a więc przepojenia dobro­
czynności tak prywatnej, jak i pu­
blicznej duchem chrześcijańskiej milo 
,V  bliźniego. Opieka Społeczna pań­
stwowa i samorządowa sprowadza się 
raczej do wykonywania mechaniczne­
go i biurokratycznego zadań miłosier­
dzia, nie obejmuje jednak całego czło 
weka, przedewszystkiem nie docięta 
do jego duszy, potrzeb moralnych. 
Akcja charytatywna katolików ma za 
tem olbrzymie pole działania, rozwijać 
ma w społeczeństwie prawdziwe postu

Z TYGODNIA FlLOZOFICZNO- 
RELIGIJNEGO

W  czwartym dniu Tygodnia F i­
lozoficzno - Relig ijnego ks. dr. W . 
Kwiatkowski, prof. Uniw. Warsz. 
przedstawił naukę św. Augustyna o 
istocie chrześcijaństwa.

Dla św. Augustyna chrystjanizm 
jest żywym organizmem społecz­
nym, a ciałem mistycznem Chrystu 
sa.

Dziś, wobec badań strony socjal 
nej chrystjnnizmu i prób ttnjoni- 
stycznych, myśli eklezjologiczne św. 
Augustyna wysuwają sic na plan 
pierwszy, słusznie przeto ten Oj-

laty akcji dobroczynnej, uzupełniać i 
pogłębiać pracę państwa oraz samo­
rządu. W  dalszym ciągu omawiał 
prelegent sposoby pracy katolików \ 
dziedzinie opieki społecznej. Zagadnie 
nie to referował Prezes Kat. Związku 
Instytucyj i Zakładów Wychowaw­
czych i Opiekuńczych Arch. Warszo.w 
skiej „Caritas” p. Kazimierz Kora­
lewski, ławnik m. st. Warszawy.

| z przewodami tramwajowem i prze- 
940 abonentów. Roboty ukończone wodów  telegraficznych i telefonicz-| ciec Kościoła nazwany jest pierw 
będą w niedzielę wieczorem. nych. szym doktorem eklezjologji.

W ypadK i
POŻAR I POPARZENIE TRZECH 

OSÓB
Pisaliśmy już kilkakrotnie, że w 

pralniach chemicznych nie zachowy­
wane są środki ostrożności w czasie 
pr'ania garderoby benzyną. Z tego po 
wodu w' r.b. było już kilka śmiertel­
nych wypadków7. Wczoraj znowu przy 
u1. Elektoralnej 8 nastąpił nowy te­
go rodzaju wypadek. W  farbiarni pa 
rowej i pralni chemicznej p. f. „Le- 
okadja”, jedna z pracownic postawiła 
na blasze kuchennej bańkę z benzyną. 
Elacha była gorąca i w krótkim cza­
sie nastąpił wybuch. Pierwsi na ratu 
nek rzucili się: właściciel firm y A f- 
towicz i żona jego, którzy starali się 
ugasić płomienie. Niestety usiłowania 
ich były bezowocne, i sam Aftowicz 
stanął cały w płomieniach. Ratując 
się, nieszczęśliwy, wybiegi na podwó­
rze, Na alarm nadbiegli dozorca do­
mu, który zaczął gasić płomienie w 
pralni —  piaskiem. Drugi ratownik 
Stanisław Serzysko, schwycił kaftan 
i zarzucił na Aftowicza, powalił go 
na ziemię i w jednej chwili płomie­
nie ugasił. Aftowicz i żona jego doz- 
ra li poparzenia twarzy i rąk, dzielny 
ratownik.zaś —  obu dłoni. Najbar­
dziej poparzonego Aftowicza przepro 
wadzono do poblizkiego szpitala św. 
Ducha. W  pralni uległa zniszczeniu 
przez dym i płomienie część oddanej 
do prania garderoby damskiej i mę­
skiej, na sumę około 1000 zł.

TR A G IC ZN A  ŚMIERĆ KO LEJĄ 
R ZA  PR Z Y  PRAC Y. —  Na dworcu 
Warszawa Wschodnia, robotnik, Fran 
ciszek Brzozowski (zam. Kawęczyń­
ska £1 ), przechodząc przez tor dostał 
się pod koła przejeżdżającego paro­
wozu. Brzozowski poniósł śmierć na 
miejscu.

Program Polskiego Rad ja  na po­
niedziałek, dnia 1 -go grudnia r. b.

W A R S Z A W A : 11.40. Przegląd pra 
sy kraj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu.
12.10. Muzyka gramof. 13.10. Kom. 
meteor. 15.00- 15.20. Kom. gospod. 
15.35— 15.50. Przegląd kom. 15.50—
15.10. Lekcja franc. 16.15— 16.45. 
Program dla dzieci. 16.45— 17.15. Mu­
zyka gramof. 17.15— 17.40. „Publicz­
ność rzymskich teatrów". 17.45. Mu­
zyka lekka. 18.45— 19.10 Rozmaitości.
19.10. Skrzynka poczt. 19.25— 19.35. 
Muzyka gramof. 19.35—19.55. Pras. 
dziennik radj. 19.55— 20.00. Płyty gra 
niof. 20.00—20.15. „Wśród książek”.
20.15. Omówienie koncertu międzyna­
rodowego. 20.30. Koncert międzynaro­
dowy: 22.00. Feljeton p. t. „Tajem ni­
ca dalekiego wschodu” . 22.15. Muzyka 
gramof. 23.00. Muzyka tan.

K R A K Ó W : 11.40. Przegląd prasy 
kraj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu, 
j 2,10— 13.10. Muzyka gramof. 15.50. 
Lekcja franc. 16.15--16.45. Transm. z 
Warsz. 1645— 17.15. Muzyka gramof. ' 
17.15— 17.40. Odczyt z Warsz. 17.15. 
Muzyka lekka. 18.45— 19.10. Rozmai- 

-jo :o ..rtkrzwnka i giełda roln. 
19.25— 19.35. Muzyka gramof. 19.35. 
Pi a.s. dziennik radj. 19.55—20.15. 
„Najnowsze wydawnictwa” . 20.15. Fel 
jeton muz. z Warsz. 20.30. Koncert 
międzynar. z Belgradu. 22.00. Felje­
ton z Warsz. 22.15— 22.50. Muzyka 
gramof. 22.50—23.00. Kom. z Warsz. 
23.30— 24.00. Transm. muz. tan.

PO ZN A Ń : 7.15—8.00. Gazeta por. 
R. P. 1S.00_13.05. Sygnał czasn. 
13.05— 14.00. Koncert gramof. 14,00—
14.15. Kom. P A T A . 14.15— 14.30. 
Kom. gospod. rodn. 17.45— 18.45. Kon 
cert popoł. 18.45—20.25. Dodatek do 
gazety por. R. P. 20.30— 22.00. Kon­
cert międzynar. 22.00—22.15. Sygnał 
czasu. 22.15— 22.30. „Z  nad krawę­
dzi” .

POLSKIE 
ELEKTRO-83 A S  JO

naprzeciw Dw. Wileńskiego 
Targowa 69, tel. 10-03-69.

ZJAZD H ISTORYKÓW
Dla uczczenia 100-rocznicy Pow­

stania Listopadowego w  dniach od 23 
b. m. do 4 grudnia r. b. odbędzie się 
w Warszawie zjazd historyków poi 
skich, pozostający pod protektoratem

Prezydenta Rzplitej, Marsz. P ił­
sudskiego i min. W, R. i O. P. p. 
Czerwińskiego.

Uroczyste otwarcie zjazdu odbę­
dzie się dn. 30 b. m. w  niedzielę. 
W:,zoraj uczestnicy o godz. 1 1  rano 

j l i  na otwarciu Bibljoteki Narodo­
wej przy ul. Rakowieckiej 6.

0zlsJe]sz3 pogrzali]
P O W Ą Z K I

Kretowicz Ignacy, 1. 72 dozorca 
szp. J. Bożego godz. 9% Bonifrater­
ska 12; Grabiński Ignacy, 1. 61 nau 
czyciel gimn. godz. 10 kapl. powązk.; 
SI warecka - Kmitowa Leopalolyna, 1, 
62 żona emer. godz. 10 kośc. św. Krzy 
ża; Janusz Karolina, 1. 63 przy synu 
godz. 10M kośc. powązk.; Orlicki Ka­
zimierz, 1. 67 emer. godz. HVz kapl. 
powązk.; Lorenz Edward, 1. 56 sę­
dzia s. najwyż. godz. 1 1  łż kośc. św. 
Stanisława Kostki na Żoliborzu.

B R Ó D N O
Wiśniewska Magd., 1. 72 godz. 12 

Topiel 4; Wiśniewska Elżbieta, 1. 81 
godz, 10 Konarskiego 4; Krawczyjc 
Anna, 1. 27 przy mężu godz. 10 szp. 
św. Ducha; Bartold Anna, 1. 83 godz. 
10 szp. św. Ducha; Kowalska Felik­
sa, 1. 61 służ. godz. 10 szp. Praski; 
Pasztor Stanisław, 1. 21 ślus. godz. 
10 szp. Praski; Czarny Stefan, 1. 27 
ślus. godz. 10 szp. Ewangel.; Zelbert 
Symforjan, 1. 58 godz. 10 szp. Dz. To- 
zus; Kowalski Szczepan, 1. 38 ślus. 
godz, 10 szp. Dz. Jezus; Rusak Józef, 
1. 39 przem. godz. 13 szp. św. Ducha; 
Zakrzewska Marja, 1. 35 piel. godz. 
13 szp. Wolski.

Jaka bedzis pogoda?
Dzifi po mglistym ranku w ciągu 

dnia zachmurzenie niewolicie. Wia- 
t>;i , ' lucciiio we, w nocy spodziewaną) 
przymrozek.
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